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We Lwowie Wtorek dnia 19. Lipca 1898 r. 


Bok XXXI. w 


Przedpłata wynosi we Lwowle: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
0 et. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półwocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięczm 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
p Dinare © TE 12 marek 50 fenigów — 


do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 


liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 et. 


i rocznie 50 


MA PIM 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano. 


Doniesienia o 


Drobne ogłoszenia H*/, centa od wyrazu. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 


Marjaeki 1 6 i 7 i Binro dzienników Ludwika 
Plvuhna, ulica Karola Ludwika |. 9. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nack., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą L® centów od jednega 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz DQ ct. 


Prywatne korespondencje 1% i nekroiogja SO centów od 


wiersza, 
Pomieczkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrara. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ed wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski -Barański i Mieczysław Schmitt. 


„Dusza nowej Polski“. 


Lwów 18. lipca. 
„Duszę nowej Polski“ odkryl znany re- 
daktor Swieta Komarow w jednym z ostatnich 
numerów swojego organu. Co to jest ta dusza? 
Jestto taka dusza, która „rozwija się bez ha- 
lasu“, „bez romantyzmu“, ale „trzeźwo i silnie“. 
Czego ona pragnie? „Znaleść ocalenie w bra- 
terskiem zjeduoczeniu z ludem rosyjskim i pod 
cieniem rosyjskiego państwa". Gdzie ona mie- 
szka? Tego już nie wiemy. Ale czytajmy: 
„Jeżeli — pisze organ p. Komarowa — 
niektórzy politycy polscy wahali się jeszcze co 
do kwestji, gdzie się znajdaje jedyny i nieutem- 
perowany wróg słowiańszczyzny, a więc i na- 
rodu polskiego, to Niemcy postarali się szybko 
przekonać ich o istocie rzeczy — i to z dwóch 
stron olrazu: w Niemczech urzędowo, w Au- 
strji — prywatnie. W Poznaniu miał się odbyć 
zjazd lekarzy i przyrodników polskich; zjazdy 
te gromadzą przedstawicieli nauki polskiej trzech 
dzielnic dawnej Polski; bylo ich dotąd kilka, 
a przebieg każd*go z nich świadczył zasze o spo- 
kou i powadze, jak przystało mężom nauki. 
Polityka nigdy nie wysuwała się tu na plan 
pierwszy; byłoby to samo i w tym roku, gdyby 
nie uroczystości Palackiego w Pradze i Mickiewi- 
czowskie w Krakowie. Jak się zapatrują Niemcy 
na stwierdzone podczas tych uroczystości zjedno- 
czenie Słowian, świadczy np. głos Bismarcka, 
wypowiedziany w jego organie Hamburger 
Nachrichten, a wskazujący ze zgrozą na stra- 
szne skutki, jakie na Niemcy sprowadzi zjazd 
w Poznaniu, skoro na terytorjum pruskiem 
Czesi i Polacy dlonie sobie podadzą — albo — 
Boże chroń! — i rosyjscy uczeni przybędą 
również! Poploch, wywołany przez organ dy- 
misjonowanego kanclerza wywarł swój skutek — 
i na zjazd nie pozwolono. Administracja pruska 
wzbroniła przyjazdu Polakom z innych dzielnic 
i Czechom: ani czarno- żółci mężowie nauki 
z Galicji i Bukowiny, ani — tembardziej — 
uczeni białoniebiesko - czerwoni z Polski rosyj- 
skiej na zjeździe zjawić się nie mogą, gdyż od- 
stawionoby ich szupasem do granicy. *, 
„Niemcy auatrjaccy również prevgotowują 
się do walki decydującej ze słowiańszczyzną, 
której nie chcą uczynić żadnych ustępstw. Gra- 
ser Tagblatt, organ ultraniemieckich narodo- 
wców, pisze, iż Niemcy zdecydowali się używać 
środków ostatecznych w walce ze Słowianami 
i że hr. Thun powinien pamiętać o lose hr. 
Badeniego i Gautscha. W stolicy austrjackiej 
mówią już otwarcie o rewolucji, która w jesie- 
ni zepchnie hr. Thuna w ten sam sposób, jak 
poprzednio uliczne rozruchy Wolfa zepchnęły 
hr. Badeniego. Niemcy więc austrjaccy są dla 
Polaków niemnie: groźni, jak dla Czechów i 
Słoweńców. Zbawienie mogą Słowianie austrjac- 
cy znaleść tylko w zgodzie i harmonji pomię- 
dzy sobą, broniąc z energją swych praw. 
„Gdyby Niemców w Europie środkowej 
było tylko tyle, ile ich jest w Austrii, zjedno- 
czeni Słowianie austrjaccy uporaliby się z nimi, 
ale obok Niemców z nad Dunaju stoją Niemcy 
z nad Sprawy w około 50,000.000|... Tych na- 
woluje głos Mommsena do walki ze Słowiań- 
szczyzną. Do walki z taką masą Niemców mu- 
szą wystąpić Słowianie wszyscy bez wyjątku, 
wraz z calym narodem rosyjskim, 30 miljo- 
nów liczącym. Tę wskazówkę daje Polakom i 
innym Słowianom sam ich instynkt samoza- 
chowawczy, 
„Lud czeski kulturalnie przewyższa Pola- 
ków, a pod względen poczucia narodowego nie 


ustępuje tm z pewnością. 1 
dokładnie znaczenie Bowie a żę kans 


F'eljeton literacki. 


— 


(F. Mirandólla: „Liber tristium*. 


Poesje. 
Kraków 1898). 


Oto jest konterfekt „najmłodszego* z „mło- 
dych“: wątły, jak Kwiat cieplarni. Delikatne, 
prawie chore zmysły nasyca burza szerokich 
wrażeń, które wstrząsają Słab. budową i każą 
jej chwiać się — chwiać przez całe życie, 
W wierszach jego jest rozbita na atomy dusza; 
mieszka ona na kilkudziesięciu stronicach druku, 
przyczaja się w równych czarnych czcionkąch 
liter, utrwalona na wieki, migoce się, wzdycha, 
skarży, filozofuje. Trzeba te biedne cząsteczki 
zebrać i złożyć. Czy się touda? Nie. Powstaną 
tylko mozaikowe ustępy, na których, jak na 
szyldzie, będzie można odczytać: Anima tristis. 
Głąb tej duszy pozostaje często dla samego 
właściciela zagadką i źródłem niespodzianek. 
Więc trzeba zadowolić się jej widziadłem. Jest 
eno blade, pelne zwątpień i tęsknoty, wyrażają- 
cej się szeregiem cichych jęków i skarg zbola- 
ych, szeregiem buntów i aktów rozpaczy. 
(Nie bójcie się — tak wyglądają dusze ty- 
Sięcy, nietylko tych blędnych rycerzy, włóczą- 
cych się po ruinach z „dekadencką* lutnią w 
dłoni ale i nas, ludzi zwykłych. Różnica jest 
tylko w stopniu napięcia. U Mirandoili napięcie to 
jest bardzo silne — on już prawie nie chodzi 
po rzeczywistym gruncie, lecz żyje wyłącznie 
w chaosie swoich cierpień filozoficznych, a jeśli 
dotyka ziemi, to wygląda na niej jak cień za- 
błąkany z góry. Harfa jego nerwów składa się 
z strun niezmiernie delikatnych i czułych. „Wam 


trzeba — mówi — wodospadu Niagary, aby 


śli tej działa. Lud ten powinni w tej mierze 
naśladować nawet ci z polityków polskich, któ- 
rzy twierdzą, iż lepiej, aby Polaków połknął 
Niemiec, niż aby się pogodzili z Rosjaninem. 
Jednakowoż dotyczy to tylko polityków polskich 
niektórych, lud polski myśli i czuje po słowiań- 
sku — tylko ten lud w Austrji np. dotąd je- 
szcze nie działa, pozostawiając pole do akcyj 
„panom* w Wiedniu i we Lwowie. Ale dusza 
nowej Polski zaczyna się budzić, Życie zaczyna się 
rozwijać bez hałasu, bez romantyzmu, ale trze- 
Źwo i silnie. A ta dusza nowej Polski nie bę- 
dzie wyznawała dawnej nieprzyjaźni starych 
polityków wzęlędem Rosji, gdyż przed zalewem 
niemieckim Połacy znaleść mogą ratunek i oca- 
lenie swej narodowości w braterskiem zjedno- 
czeniu z ludem rosyjskim i pod cieniem rosyj- 
skiego państwa*. 

Ot co jest. 

Znalazł p. Komarow „duszę Polski“, której 
my nie możemy w sobie ani dokoła siebie od- 
naleść. M. ona zachowywać się „bez hałasu*, 
więc zdobędzie sobie miłość policji, klóra lubi 
spokojnych. Ma ona znaleść miejsce pod „cie- 
niem* rosyjskiego państwa. A wiecie wy panie 
Komarow, co u nas znaczy pod „cieniem* ? 
To znaczy w naszym ludowym języku: „pod 
kluczem*. W takie intencje co do duszy pel- 
skiej wierzymy bardzo. I „trzeźwości* chcecie 
nas uczyć panie Komarow? No toby panu 
specjalnie bylo dość trudno. 


Wyrzucić Polaków! 


W Turyngji odbył się zjazd niemieckich 
„związków wojackich*, na którym bardzo ostro 
występowano przeciwko socjalnej demokracji. 
A chociaż statuty związkowe przestrzegają, żeby 
w stowarzyszeniach wojackich nie uprawiano 


polityki, główny mowca, jen. v. Spitz, wywo- - 


dził, że nie będzie w tem sprzeczności ze sta- 
tutami, jeżeli towarzystwa wojackie popierać 
będą politykę cesarza i rzeszy, a wyrzucą z łona 
swego wszystkie żywioły, nieprzyjazne państwu, 
mianowicie wszystkich członków, podejrzanych 
o stosunki z socjalną demokracją. Tenże mowca 
zawadził i o stosunki w polskich prowincjach i 
tak się wyrazil wedle Berl. Neueste Nachr.: 
„W Poznańskiem, Prusach Zachodnich i Górnym 
Szląsku ci nie należą do nas i muszą być wy- 
rzuceni, którzy działają dla polskiej samowiedzy 
narodowej niemieckiej.“ 

„Zupełnie się zgadzamy z zapatrywaniem p. 
jenerala v. Spitza — pisze Dziennik Posnań- 
ski — i prosimy go, żeby jaknajrychlej spowo- 
dował wyrzucenie wszystkich Polaków ze związ- 
ków i stowarzyszeń wojackich, skoro tam za- 
wadzają i przeszkadzają, a myślimy, że życzenie 
nasze poprze mianowicie cala prasa ludowa, 
która bardzo wielu „wojaków* zalicza do swych 
czytelników. My Polacy szczerze i sumiennie 
spełniamy wszelkie obowiązki względem pań- 
stwa, ale dusza nasza jest naszą własnością, sa- 
mowiedzą naszą my rozporządzamy, przyro- 
dzenia ani pozhyć, ani wyrzec się nie możemy; 
zatem ma słuszność jen. v. Spitz, skoro twier- 
dzi, że nie jesteśmy odpowiednim materjalem 
na członków „towarzystw wojackich*. Więc 
hasło jego: wyrzucić Polaków, jest zupełnie od- 
powiedniem położeniu rzeczy, skoro w towa- 
rzystwach tych niema uwzględnienia dla naro- 
dowości i języka polskiego. Wystąpienie jene- 
rała v. Spitza, dla nas bardzo pożądane, pou- 
czającem jest także i ze względu na to, że 
zwykle nam zarzucają chęć odosobnienia się 
polskiej secesyjności. W haśle jenerała v. Spitza 
znajdujemy najzupełniejsze usprawiedliwienie na- 
szego pocijgu do odzębności, skoro nietylko nas 
nie chcą, ale po prostu wyrzucić mają ze 
młyn życia zaczął się obracać, mnie zapalonej 
świecy dość, jak radjometrowi — co więcej, ja 
się mogę obraczć.. wspomnieniem światła*, 

Wszystkie jego pieśni, to owo second life 
po za granicami materji, głęboko w sercu i mó- 
zgu. To skupienie się w sobie, zestrzelenie 
wszystkich władz duszy na wewnątrz daje re- 
zultat taki, że wiersz pozostaje często dostęp- 
nym tylko dla swego twórcy, który rozrzucił 
skarby fantazji w nieładzie — a z poszczegól- 
nych wyrazów, związanych rymem, może sobie 
każdej chwili przypomnieć owe bujne i nie da- 
jące się nigdy w całości utrwalić obrazy, które 
przeplynęły mu z szumem przez mózg w chwili 
tworzenia. Zostało po nich to, co zdołał prze- 
topić w słowa: pogubione po drodze dźwięki, 
które jak slupy milowe znaczą ślad pochodu 
twórezej burzy — i jemu, tylko jemu, mogą 
posłużyć do odtworzenia sobie po raz drugi 
i trzeci pewnego nastroju duszy. 


© innego czytelnik. On jest często bezsilny 
wobec tych drzazg, rozsypanych przez poetę 
z fantazją wielkiego pana, który nie pragnie być 
dostępny m dla zbyt szerokich kól. Qo może 
zrobić, aby sobie odemknąć wrota tajemniczego 
Sezamu? Musi być „pokrewną duszą*, zdolną 
do odczucia ! przeżywania tych samych, co au- 
tor nastrojów, a potem — czytać z wielkiem 
skupieniem. Po za tem nie może nie. A jeżeli po- 
eta potrafil z twórczego pochodu myśli uchwy- 
cić w przelocie tylko strzępki, lub jeżeli plawi 
się w mgle symbolów, czytelnik musi mu od- 
mówić swego wspólpracownictwa. Bo gdyby zdo- 
łał sobie uzupełnić wszystkie otwarte przepa- 
ści, w takim razie już samby tworzył — i ma- 
jąc w ręku książkę Mirandolli, oczami duszy 
czylałby swoje własne wiersze. 


związków niem'eckich, dla tego tylko, że je- 
steśmy i pozostać chcemy Polakami. 

„Byl czas, że z pewnej strony nas wciąga- 
no do towarzystw niemieckich, a my w tej mie- 
rze nawet okazywaliśmy pewną powolność. Ale 
skoro tylko się spostrzeżono, że Polacy mogli- 
by przez udział swój zyskać wpływy i znacze- 
nie, niemieckie żywioły szowinistyczne od razu 
zaczęly się buntować przeciwko „wspólnej pra- 
cy na neutralnem polu* i wnet się też przeko- 
nala polska opinia, że ła „wspólność“ jest bar- 
dzo podejrzaną i niemożebną w wykonaniu. To 
czego działacze odnośni na tem polu „wspólno- 
ści* nie umieli lub nie chcieli otwarcie wypo- 
wiedzieć, szczerze i z żołnierską prawością wy- 
znal w swej mowie jen v. Spitz, podnosząc 
hasło: wyrzucić Polakow! 

„Dziwnym zbiegiem okoliczności nazwać to 
można, że równocześnie z jego hasłem, obiega 
po gazetach zarzut przeciwko Polakom, że w 
Poznaniu nie chcą należeć do niemieckiego przy- 
tułku dla nauczycielek, zarzut, z którego Post 
nawet wywodzi, że Polacy chcą tworzyć pań- 
stwo w państwie. Zarzut ten wystosować bę- 
dzie musiała Post chyba i do jen. v. Spitza i 
do związku wojaków, eliminującego Polaków. 
Wcbec takiego dylematu stajemy na rozstajnej 
drodze, ale wcale niema dla nas wątpliwości, 
w którą się zwrócić stronę. Nie narzucajmy się 
ani towarzystwom wojąckim, ani przytułkom 
it. d, czcijmy żołnierską odwagę i otwartość 
jen. v. Spitza, a poznajmy się na faryzeuszostwie 
tych, co nas jedną ręką pociągają po przyja- 
cielsku. a drugą prześladują na każdym kroku. 

„Był czas, że chętnie pedawaliśmy rękę do 
„wspólnej pracy na neutralnem polu“; rękę na- 
szą odtrącano z despektem. Teraz już mają nas 
wyrzucać! Czyż podobna, żebyśmy się sami na- 
rzucali? Pchajmy biedę naszą jak można naj- 
zabiegliwiej, a nie narażajmy się na poniewie- 
ranie naszej godności dobrowolnie i z własnej 
iniejatywy, skoro nie mało jest takich okoli- 


czności, w których zmuszeni jesteśmy do bier- 
nego narażania się*. 


| 


KORESPONDENCJE. 


Czaniowna 14. lipra. 
(„Wszędzie ci sami*.) 

Pod powyższym nagłówkiem zamieścił Ruch 
Katolicki w wydaniu wtorkowem artykul, za- 
wierający ostrą krytykę zapędów naszych pro- 
testanckich Niemeów. Artykuł ten potwierdza 
wszysikie fakty, jakie w szeregu korespondencyj 
z tego miejsca piętnowałem i przekona może 
tych, którzy zawsze jeszcze wierzą w szczere 
zamiary adherentów „Gustaw-Ądolf-Vereinu*. A 
jednak autor wspomnianego artykułu, któremu 
widocznie wszystkie zakulisowe machinacje tu- 
tejiszych Niemców są znane, karze tylko ślepy 
miecz, kierowany przez nikczemną rękę; pozwoli 
dlatego szanowny autor, że artykuł jego cokol- 
wiez ośmielę się uzupełnić. 

Hece niemieckie w Sprawach kościelnych 
datują się nie od dziś, lecz od wiecu katoli- 
ckiego, odbytego w roku 1896 we L vowie. 
Urząd parafialny wtenczas już zajął dość dzi- 
wne stanowisko wobec wiecu, gdyż nie czy- 
niono najmniejszych kroków, celem założenia 
komitetu wiecowego, jak tego wyraźnie ze stro- 
ny konsystorza zażądano; bo zdaje się, że pre- 
pozycji, uczynionej na dni kilka przed wiecem 
przy domowej zabawie kilku panom, by 
do Lwowa na wiec pojechali, nie można uwa- 
żać za zawiązanie komitetu, I stało się, że z 
Bukowiny ani jednego Świeckiego delegata nie 
było. Kiedy wiec obrady rozpoczął, pojawil się 
w tutejszych żydowsko-masońskich Bukowinaer 
Nachrichten artykuł pełen najpodlejszych obelg 
przeciw duchowieństwu, konsystorzowi i wieco- 


W takim razie więć Czytelnik, poddając się 
tej poezji, ma tylko wrażenie delikatnych szme- 
rów, jakby cichej muzyki łąk i szumu lasów. 
Forma — jej efekt muzyczny — jest tutaj tre- 
ścią. Oczywiście, to nie zarzut. Komuś może 
wystarczyć i podobać się ta senna melodja 
roztapiania się, ta mgla symbolów, trudnych 
do odcyfrowania jak hieroglify staroegipskie — 
równie dobrze, jak komuś innemu podoba się 
pieśń strzelająca do nieba wezbraną falą ener- 
gji, śpiewająca Życie — zamiast śmierci. Mi- 
randolla wylewając w wierszach swoją duszę, 
nie liczy się wcale z czytelnikiem. Nie jest 
„wytwórcą“ dla „konsumenta“ — lecz poetą. 
„Śpiewa sobie*. 

Forma jest u niego zawsze kunsztowna i 
zestrojona z tem, co wyraża. Lutnia napojona 
jest pessymizmem tam, gdzie w grę wchodzą 
zagadnienia życiowe, a melancholją i tęsknicą, 
gdzie na wierzch wyrywa się tylko nagi na- 
strój. Poeta kocha się w cichej nocy księży- 
cowej, w sennych liljach, w tajemniczej głębi 
parku, tonącego w ciemności — w tych wszy- 
stkich romantycznych akcesorjach, które stwa- 
rzają mu teren jego wędrówek samotnych. 


„.Och, tylko, gdy ciemność nocy wszystkie polyski wypije 
I na dziewiczą pustkę wypłynie księżyc biały, 
Wtedy się tylko zdaje, że kwiaty pozakwitały | 
I wizja Żyje. f 
„„Jaż nic nie widać, już Wiosna zamyka kielich biały 
I z szarej trawy błyszczące irysy pouciekały, 
I tylko długiemi pasami topole ścielą ziemię — 
W hiałych promieniach księżyca 
Parku starego ulica 
Drzemie. 


Ten wyjątek jednej z najpiękniejszych 
poezyj zbiorku („Nokturn"*) da czytelnikowi 


wi. Autor artykułu tego nie zdobył się w swej 
zuchwa!ości na tyle odwagi, by swe imię wy- 
mienić, podpisał się tylko: Fin guter Katho- 
lik. Otóż ów dobry katolik nazwał wiec polską 
demonstracją ze strony księży, których całym 
szeregiem nikczemnych obelg obrzucił. Powstala 
więc walka w gazetach, która się tem skoń- 
czyła, że zdemaskowano owego dobrego kato- 
lika i jak niemniej jego przyjaciela, znanego 
kowala, który w swej kuźni wykul niejeden 
atak przeciw Polakom. Naturalnie, że się 
wszystko na Polaku skrupiło. gdyż chcąc wszel- 
kie podejrzenie od siebie odwrócić, starano się 
wikarego, z Czerniowiec przenieść za to, że — 
z dziećmi śpiewał polskie pieśni kościelne!! 
Od tego czasu zaczęła się cicha walka przeciw 
Polaxom. Stawiając jedność kościoła ponad 
wszystko, znosili Polacy wszelkie znieważania 
ze strony parafji milczeniem. Wymieniłem już 
raz, z okazji pobytu ks. biskupa, krzywdy, wy- 
rządzane ze strony parafji Polakom; lecz nie 
wyczerpałem jeszcze niezliczonego szeregu prze- 
śladowań, jakich doznajemy. 

Zeszlego roku zawiązali, jak wam już wia- 
domo, kulturtregerzy nasi towarzystwo chrze- 
ścjańskich Niemców, filję „Gustaw - Adolf- i 
Schulvereinu*. Rzecz dziwna, że towarzystwo 
to od samego początku cieszyło się pewnymi 
względami parafji tak dalece, że pewien z księ- 
ży, chcąc się widocznie przypodobać, nawet nie 
waha się otwarcie za wspomnianem towarzy- 
stwem agitować. Przed wizytacją ks. biskupa 
zaczęły się więc w owej kuźni znowu narady 
z dowódcami „chrześcjańskich* Niemców i po- 
dzielono role między siebie w ten sposób, że 
towarzystwo ułoży i wręczy memorjał, a kuźnia 
i kowal postarają się o to, by ks. biskupa przed 
przybyciem deputacji poinformować. I stało się 
tak. W pomieszkaniu proboszzza, gdzie ks. bi- 
skup zamieszkał, znajdował się egzempiarz owe- 
go pamfletu na biurku ks. biskupa. a proboszcz 
sam przyznał, że położył go na biurku. Możeby 
szanowny autor wspomnianego artykułu Ruchu 
Katolickiego wyjaśnił, jakim sposobem proboszcz 
katolicki jednych parafian tak dalece faworyzo- 
wać może ku zgorszeniu drugich, że memorjal 
Niemców, który zresztą trzymano w jak naj- 
większej tajemnicy, mial już ma kilka dni pr.ed 
jawieniem się Niemców? Bylibyśmy mu za to 
bardzo wdzięczni. R. 8. 


Obchód Mickiewiczowski. 


Do Polaków w kraju i zagranicą. Otrzy- 
mujemy następującą odezwę: Rodacy! Celem 
uczczenia obchodem międzynarodowym setnej 
urodzin Adama Mickiewicza rocznicy, wybrany 
przez towarzystwo polskie w Genewie podpisany 
komitet, porozumiawszy się z zarządem związku 
wychodźtwa w Paryżu i z zamieszkującymi 
Szwajcarję Polakami, oraz z odpowiedniemi 
władzami szwajcarskiemi w kantonie Vaud, 
zwraca się do was, rodacy. Uroczystość mię- 
dzynarodową zamierzyliśmy upamiętnić umie- 
szczeniem tablicy w uniwersytecie Lozańskim, 
spadkobiercy akademji, w której niegdyś poeta 
zajmował stanowisko profesora. Skromną tę 
pamiątkę, mającą świadczyć przed cywilizowa- 
nym światem, że czcić umiemy duchowych na- 
rodu naszego wodzów, własnem staraniem i 
własnym postawić winniśmy kosztem. Nie po- 
ciągnie to za sobą nakładu wielkiego — a do- 
bre nam i narodowi naszemu da świadectwo. 

Wzywamy was przeto, spółobywatele tak 
w kraju jak zagranicą, do powierzenia nam 
sposobem składkowym grosza na urządzenie 
w dniu urodzin Mickiewicza, 24. grudnia r. b. 
obchodu, połączonego z odsłonięciem tablicy, — 
obchodu, godnego męża wielkiego, którego pa- 


pojęcie o wysokiej melodyjności wiersza Miran- 
dolli. Przeczytajcie te urywki pomału, ze sku- 
pieniem. Gzy to nie jest muzyka nocy — spo- 
kojnej, tęsknej, majestatycznej? Czy pod wply- 
wem tych strof z głębi tajemniczej rzeki wspo- 
mnień nie podnosi się znana i swojska fala? 
Czy nie przeżyliśmy kiedy takiej „wizji* „w bia- 
łych promieniach księżyca ?*... 


A „Żałoba*... 


Rozpuściłaś czarne włosy 
ałoho 

A noc czarna cicho pełza 
Za tobą. 

Idziesz cicha, zadumana, 
Przez ściernie; 

W ciszy nocnej ból wybujał 
Niezmiernie... 


Jaka to liryka. Słowa rozpływają się jak 
kręgi wody i błyszczą srebrnemi luskami przy 
świetle księżyca. Dusza poety jest tutaj, w tej 
atmosferze cichego smutku, stosunkowo najspo- 
kojniejszą. Potem przychodzą na nią harpie 
zwątpień i wtedy ucieka sama przed sobą, oba- 
wia się spojrzeć w siebie, aby tam nie zna- 
leść — trupa (Ach jak się boję*). Pragnie się 
„zatopić w dniach szczęścia”, ale wysiłek zo- 
staje bez skutku pożądanego. Zamiast  topieli 
szczęść a wyrywa się z głębin jestestwa . wspa- 
niały beznadziejny hymn, niby rękawica po- 
gardy rzucona światu („My”*). 


A jednak całe, całe życie pewnych ludzi 

Jest czekaniem i ciągłą za cudem tęsknicą. 
Chodzą ślepi, z otwartą szeroko źrenicą, 

I nocy mrok dopiero ich z uśpienia budzi — 
I są jak somnambule trwożni i niesmiali, 

Co na jakieś wołanie ze snu się zerwali. 


mięć czcimy. Składki zamknięte zostaną dnia 
1. listopada r. b. 

Pisma polskie w kraju i za granicą upra- 
szamy o powtórzenie odezwy powyższej i otwo- 
rzenie list składkowych na tablicę pemiątkową 
Adama Mickiewicza w uniwersytecie Lozańskim. 
Zasyłamy wam spółobywatełe wyznanie czci i 
pozdrowienie. 

Członkowie komitetu: Prezes: Zygmunt 
Miłkowski, pulkownik; sekretarz: Jósef Słoń- 
czewski. Skarbnik: Hipolit Tchorsewski. Dr. 
Zygmunt Laskowski, profesor uniwersytetu. Cge- 
sław Rymtowit. 

Składki przysyłać należy pod adresem: 
Monsieur H. Tchorzewski, 40, rue du Marche, 
Genóve (Suisse). Listy pod adresem: Z. Mil- 
kowski, colonel, 12, rue de Candolle, Greneve 
(Suisse). 


Listy z kraju. 

Mościska 14. lipca. (Lichwiarse. — Teatr 
ruski. — Nowy burmistrs.) Od kilku już lat 
operowała w naszym powiecie szajka lichwia- 
rzy, wskutek czego lud wiejski oplątany zrę- 
cznie w sieci, wyzyskiwany był aż do ostatniej 
nędzy. Na te operacje humanitarne zwróciły 
baczną uwagę władze; na drobnych lichwiarzy 
starosta p. Dembowski, na większych tutejszy 
sąd, tem bardziej, że skargi tego rodzaju wply- 
wały do sądu coraz częściej. Obecnie kilku 
„dobrodziejów* ludu siedzi już pod kluczem i 
rozmyśla nad tem, jakby się wykręcić przed 
sądem i jakby po wyjściu z kryminału czas stra- 
cony powetować. Jeden ze znanych „dobro- 
czyńców* ulotnił się z domu i ukryl, bojąc 
się „za kryminał*; dwie zaś „dobrodziejki*, 
które specjalnie i na szeroką skalę uprawiały 
przemysl lichwiarski, odesłane zostały do sądu 
obwodowego w Przemyślu. Powiadają, ze żyd- 
kowie, nie chcąc zdradzić swych tajnych ope- 
racyj finansowych przed miejscowymi sędziami, 
postarali się o śledztwo z ramienia sądu ob- 
wodowego w Przemyślu, na które to śledztwo 
wydelegowano p. sekretarza Orensteina. Ale 
się gorzko zawiedli, bo p. sekretarz Orenstein 
prowadził śledztwo z całą surowością, badał 
sprawy na miejscu, jeździł po wsiach, pokazy- 
wał jawnie, że jako urzędnik, sędzia, wcale 
nie myśli _ przez szpary na niecne. 
sprawki lichwiarzy. 

Stąd owi „dobroczyńcy ludzkości* ogro- 
mnie oburzeni, mówią głośno: „da in Mościska 
der Richter ist a giter Hi...., und der fin Prze- 
myśl noch a beiser (lepszy) Hi... Jedna z l- 
chwiarek, niezadowolona z przebiegu sprawy w 
gądzie, z rozmysłu, czy w rzeczywistości, nie- 
wiadomo — zdradzała chorobliwy stan umysło- 
wy i dlatego odesłano ją do Kulparkowa na 
obserwację. 

Przez dwa tygodnie bawil u nas teatr ru- 
ski pod dyrekcją p. Łopatyńskiego. Grywano 
przeważnie operetki i sztuki ze śpiewami, dia- 
tego też publiczność uczęszczała na przedstawie- 
nia bardzo licznie. 8 bm. składał p. Ł. urząd 
dyrektora teatru w ręce p. Gembickiego. Arty- 
ści z żalem żegnali swego kierownika i przy 
tej sposobności ofiarowali mu wieniec z szarfą 
pamiątkową i cenne upominki. P. Łopatyński, 
wzruszony do łez, dziękował artystom za oka- 
zaną mu życzliwość. W dniu 12 b. m. odbyło 
się przedstawienie pożegnalne, poczem trupa 
teatralna wyjechała do Lubaczowa. Fałszywym 
tonem zaś w ciągu całego pobytu teatru ruskie- 
go był wieczór, urządzony dla całej trupy tea- 
tralnej przez mecenasa dr. J. amatora sztuki 
dramatycznej. Nie wszyscy jednak artyści wzięli 
udział w wieczorku, bo gdy się dowiedzieli, że 
panowie urządzający wszyscy są „Z naszej wia- 
ry“, odmówili zaproszenia. 


Znam ich, to bracia moi po duchn i doli. 
Skrwawiouemi stopami hruk rzeczywistości 
Depcą. Idąc, na mstach niosą pieśń miłości 

Dla rzeczy, co nie kwitną tu, na czarnej roli, 
Dla rzeczy nie dających się przywabić chlebem, 
Dla rzeczy nie błyszczących pod tej ziemi niebem. 


To ci, co się zrodzili o wieki zapóźno, 

O tysiące mil dłagich, zdala od ojczyzny. 

To ci, co żyć jak inni kuszą się napróżno. 

Ci, co świętych na piersiach śladów nosząc blizny 
Pod ubraniem parjasów, kroczą wśród falangi 
Obcych ludzi. My wnuki Braminów z nad Gangi. 


Niebezpiecznie jest przytaczać wyjątki. 
Po pierszym chciałbym dać drugi, trzeci, dzie- 
siąty... cały tom, a co stałobysię z feljetonem ? 
Trzeba więc ograniczyć się do zapisania, że do 
najwspanialszych wierszy zbiorku należą: „Sa- 
motna*, „Wybacz*, „Carpe diem*, „Zaduma* 
i tlómaczenia z Baudelaira, zwłaszcza „Ślepcy*. 
Cala książka Mirandolli (pseudonim) jest taka 
smutna, jak winjeta jej okładki z łodzią Cha- 
rona i falami Styksu. Cóż dziwnego ? To Liber 
tristum — niechaj weseli czytają kalendarze. 
A tymczasem, czytelniku, który nie jesteś „de- 
kadentem*, powiedz, czy to nie prawda, że 


...Dobrze jest na świecie, tylko trochę nudno 
I częściej, niż wypada, oczy łzą zachodzą 

I zbyt często swobodnie oddychać jest trudno 
I marzenia się jakoś ze życiem nie godzą 

I za często coś krwawią dawne duszy rany 

I drze się łachman woli ciągle zeszywany. 


Czy nie prawda ? 
Antoni Chołoniewski. 


Rządy nowowybranego burmistrza, zazna- 
czą się w historji naszego miasta. Wobec bv- 
wiem ustąpienia z rady miejskiej wszystkich 
radnych z inteligencji i wobec znanych zdolno- 
ści naszej głowy miasta, lękamy się, by nie wy- 
myślono nowego przysłowia o pa 


Rozruchy. 


(Korespondencje). 


Jasło 16. lipca. (Spekulacja żydowska wobec 
rosruchów). Na posterunek żandarmecji w Dę- 
bowcu zgłosił się d. 16. czerwca br. Jakób Ene- 
mann, szynkarz z Glinnika niemieckiego i oskar- 
żył 6 włościan z Glinnika, że mu d. 14. czerwca 
zrabowali karczmę i sklepik, wszystkie rucho- 
mości potłukli, a trunków i towarów wyżej 25 zl. 
wartości zabrali. 

Wysłany do zbadania tej sprawy żandarm 
sprawdził jednakże, że szynk i mieszkanie Ene- 
manna były nienaruszone, że tenże wszystkie 
ruchomości większej wartości ukrył we dworze, 
a z szynku jego zabrano jedynie cokolwiek to- 
warów bardzo małej wartości i że oskarżeni 
przez niego włościanie wypili d. 14. czerwca 
jedynie litr wódki, a następnego dnia kilka kie- 
liszzów, za które chcieli mu zapłacić, on jednak 
pieniędzy przyjąć nie chciał, mówiąc: „nie przyj- 
mę, chociażbyś mi nie wiedzieć ile dawał; sie- 
dzą inni w kryminale, to i ty siedzieć musisz.“ 
Sprawdził nadto żandarm, że Enemann namówił 
służącą swą katoliczkę, ażeby tak, jak on mó- 
wiła, czego jednak służąca po upomnieniu przez 
żandarma, nie uczyniła, lecz prawdę zeznała. 

Wskutek tego oskarżyła prokuratorja pań- 
stwa Jakóba Eaemanna o zbrodnię oszczerstwa 
z 8. 209 uk. 

Trybunał pod przewodnictwem p. prezy- 
denta Podwina uznał winę Enemanna stoso- 
wnie do oskarżenia i skazał go na karę ciężkiego 
więzienia przez 6 miesięcy, obostrzoną postem 
co 14 dni. 

Oskarżał przy rozprawie prokurator pań- 
stwa p. dr. Stawarski, a godnem uwagi jest, że 
żaden z miejscowych adwokatów, nie wyjmując 
izraelitów, obrony jego przyjąć nie chciał i tcy- 
bunal na żądanie zaznaczył Enemanowi obroń- 
cę w osobie adjunkta sądowego dr. Bocheń- 
skiego. Y 

W gminach pow. lwowskiego z powodu 
zaniepokojenia wśród ludności izraelickiej, 
wzmocniono posterunki żandarmerji: w Klepa- 
rowie, Zamarstynowie i Hołosku wielkiem. 

W Kościejowie (pod Kulikowem) przyszło 
wczoraj do poważniejszych zaburzeń. Robotnicy 
miejscowi, odgrażając się żydom, napadli 
karczmę Symchy Erbsta i wybili w niej 
wszystkie szyby. Żandarmerja położyła na ra- 
zie kres rozruchom. Na miejsce zaburzeń 
wyjechał ze Lwowa koncepista starostwa p. 
Moszyński. 

Rozruchy w Bursztynie. Nasz korespondent 
donosi nam z Bursztyna co następuje: Jak ży- 
dzi prowokują przeciw sobie chrześcjan, świad- 
czy nowy fakt, który zaszedł tu w Bursztynie. 
Dziś rano (17. bm.) jeden z barabów, robiących 
kolo regulacji Żgniłej Lipy, kupował mięso w 
jatce, a gdy mu żyd odważył kawałek ochłapa, 
robotnik ów mięsa przyjąć nie chciał. Przyszło 
do kłótni, podczas której rzeźnik pobił śmier- 
telnie owego robotnika; również śmiertelnie po- 
bili żydzi, zwołani przez tego rzeźnika, drugiego 
barabę, który pierwszemu pospieszył na pomoc. 

Nie jest to pierwszy raz, iż żydzi u nas 
się tak z chrześcjanami obchodzą. Przed tyga- 
dniem już tutejsi żydki, a mianowicie Mechel 
Gloter pobili policjanta Karola Ziembę, prze- 
prowadzającego fantowanie za szkodę w polu 
wyrządzoną. Ta sama szajka pobila dziś bara- 
bów. Niema dnia, aby żydki nie wywoływali 
awantur, bo powiadają, że się nie boją, gdyż 
mają na swoją obronę tutaj artylerję, a nastę- 
pnie przez kilka tygodni będzie tu przebywało 
wojsko. 

Żydzi więc panoszą się, a za biednymi ro- 
botnikami nie ma się kto ująć. Do zbadania 
pobitych wyjechała komisja sądowa. 

Tyle nasz korespondent. 

Inny korespondent donosi: W miasteczku 
naszem zdarzył się dziś wypadek, zgrozą przej- 
mujący każdego: żydzi zamordowali chłopa, je- 
dnego z pracujących około regulacji rzeki. Za- 
ciekłość była tak straszna, że się pastwili nad 
ofiarą nawet gdy już prawie znaków życia nie 
dawała; nie mogli się oderwać od niego, ale ki- 
jami go ciągle bili. Poszło im o pół funta mię- 
sa, które ów „baraba* kupował; kiedy nie 
chciał brać ochłapu, rzeźnik go począł bić, a 
w jednej chwili mnóstwo żydów zleciało się i 
wszyscy kijami, a który nie miał kija w ręku, 
uderzał tem, co mn w rękę wpadło. Nikt nie 
pytał za co — każdy bil; aż zostawiono go zu- 
pelnie krwią zalanego i pozbawionego przy- 
tomności. 

Naród okrepnie wzburzony, całe miasto 
poruszone i zaalarmowane, „baraby* chodzą 
gromadkami i radzą pomiędzy sobą, żandarmi 
patrolują po.wszystkich ulicach i aresztują. Lu- 
dzie powtarzają pogłoski, że baraby palić będą 
z zemsty wszystkie domy żydowskie. 

Awantury te żydowskie nie upłynęły je- 
dnak bez skutku, gdyż w Bursztynie wybuchły 
rozruchy przeciw żydom, o czem poniżej: 

Do Słowa polskiego donoszą z Burszty- 
na: Już od dłuższego czasu w naszem mia- 
steczku (liczącem około 5000 mieszkańców, po- 
lożonem nieopodal Rohatyna) panowało rozgo- 
ryczenie „na żydów, za ich nietaktowne zacho- 
wanie się i wyzywającą postawę. Dotychczas 
miejscowa lndność chrześcjańska pod tym wzglę- 
dem zachowywała się spokojnie, aliści w gorętszej 
wodzie muszą być kąpani t. z. baraby, tj. ro- 
Botnicy przeważnie mazurscy, zajęci przy regu- 
lacji Gniłej Lipy. 

Dziś rano (w niedzielę) jednego z nich ży- 
dowscy rzeźnicy tak silnie potłukli, że życiu 
jego grozi niebezpieczeństwo poważne. S'ało s'ę 
to, zdaniem świadków, bez powodu, bo nie- 
szczęśliwy potluczony domagał s'ę słusznie za 
pieniądze mięsa dobrego. Gdy mu rzeźnik dał 
kawalek ścierwa, baraba mu je odrzucił i zażą- 
dał innego mięsa. Stąd przyszlo do bójki, do 


której wmieszały się tłumy ludności żydowskiej 
i zmasakrowały mazura w straszny sposób. 
Nieszczęśllwego zaopatrzył dr. Hanakowski, a 
śledztwo wdrożył energiczny sędzia p. Szeliński. 

Legalne to jsdnak załatwienie sprawy nie 
zadowoliło baraków, którzy przyrzekli zemścić 
się zą śmierć kolegi. 

Tego samego dnia po nieszporach zaczęły 
się gromadzić tłumy ludu okolicznego, a między 
nim krążyli barabi, zachęcając go do walki 
z żydami. Nie jednak od cbłopa ruskiego nie 
zyskali — lud tutejszy bowiem za leniwy do 
takich ekstrawagancyj. Barabi więc na własną 
rękę poczęli się na żydów rzucać. Wśród cha- 
latowców powstał wielki strach w całem mie- 
ście; wielu mniej odważnych poczęło zmykać 
ku dworcowi kolei żelażnej. 

Tymczasem barabi rzucili się na dom ra- 
bina, wywalając drzwi i okna, jego samego zaś 
poturbowali. Dalej poszły w ten sposób szyby 
w innych domostwach, tu i ówdzie na rynku 
odbywały się doraźae egzekucje na Żydach. 
Ruch ten ogarnął całe miasto; wnet jednak za- 
częła się szykować straż pożarna i artylerja, 
która tu od pewaego czasu załogą stoi dla 
ćwiczeń. Niespodziane zjawienie się wojska uci- 
szyło wzburzone tłumy Nie wiadomo jednak, 
czy ten spokój będzie trwałym, bo barabi od- 
grażają się, że na takiej satysfakcji nie poprze- 
staną i jak powszechnie po mieście opowiadają, 
zamierzają w nocy miasto podpalić. Pogłoski te 
naturalnie przejmują strachem ogół ludności, 
zarówno żydów jak chrześcjan. Z miasta ży- 
dzi tłumnie uciekają z dzicómi, z żonami i tlu- 
mokami. Muszę jeszcze nadmienić o licznych 
telegramach, jakie gmina wyznaniowa wysłała 
do starostwa, namiestnictwa i komend woj- 
skowych. 

Urzędownie stwierdzonń, iż w Bursztynie 
stroną prowokującą byli żydzi. Oai 
sami muszą sobie przypisać winę rozruchów, 
gdyż oni tylko swem postępowaniem prowoku- 
jącem wyprowadzili spokojną ludność chrze- 
ścjańską z granie cierpliwości. 

(Telegramy). 

Wadowice 18. lipca. Za ostatnie rozruchy 
skazano znowu dziewięciu na ciężkie więzienie 
od 3 tygodni do 3 miesięcy, a 22 uwolniono. 

Kraków 18 lipca. W środę rozpocznie się 
rozprawa o zaburzenia antisemickie w Wieliczce 
11 marca. Na ławie oskarżonych zasiędzie 26 
osób. w tej liczbe 4 żydów. 7 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowski. 

Wtorek 19. lipca. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 


Kalendarz. Wtorek (19.): Wincentego z Pauli. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 25, zachód o 
godzinie 7. minut 43. 

Rada miejska obradować będzie z powodu 
wielkiego nawału spraw, dopraszających się szyb- 
kiego załatwienia, przez trzy dni z rzędu: 19, 20. 
i 21., tj. we wtorek, w środę i w czwartek. Pre- 
zydent prosi radnych o liczny udział. 

Bezprocentowe pożyczki. Na podania wnie- 
sione przez zarząd główny „kółek rolniczych" wy- 
dział krajowy udzielił od 1 kwietnia po 1 lipiec br. 
11 kółkom rolniczym bezprocentowej pożyczki w łą- 
cznej kwocie 3.700 zl., a mianowicie kółku rolni- 
czemu w Sokołowie 1.000 zł., w Milatynie nowym 
400 zł., w Dobrotworze 300 zł., w Rudzie kocha- 
wińskiej 400 zł., w Pnikucie 200 zł., w Ostrowie 
250 zł., w Korczowie 300 zł, w Mostkach 150 zł., 
w Stanisławowie dolnym 100 zł., w Wojaszówce 
300 zł., w Trzcianie 300 zł. 

Odebranie debitu. P. Namiestnik odebrał wy- 
chodzącyn we Lwowie czasopismom Przyszłość i 
Jüdisches Volksblatt, oraz zgłoszonemu we Lwo- 
wie czasopismu Naprzód debit pocztowy do całego 
okręgu, w którym stan wyjątkowy zaprowadzony 
został, oraz wydał zakaz rozszerzania wymienionych 
czasopism w tym samym okręgu. 

O Morskie Oko. W Ruchu kat. czytamy: 
Dowiadujemy się, że wyrok sądu polubownego 
w sprawie uregulowania granicy  węgiersko-galicyj. 
skiej na terytorjum Morskiego Oka nie rychło bę- 
dzie ogłoszony. Gdy arbiter występujący W obronie 
prawa naszego kraju, nie chciał się zgodzić na wy- 
bór upatrzonego przez Węgrów  superacbitra i gdy 
prócz tego między rządami austrjackim i węgierskira 
powstały pewne poważne różnice zapatrywań w kwe- 
stjach zasadniczych, udał się p. prezydent Tchórzni- 
cki do Wiednia i odbył dłuższą konferencję z mi- 
nistrem Tbunem, który sprawą Morskiego Oka gor- 
iwie się zajął. Dzięki interwencji prezesa gabinetu 
przyszło do obopólnego porozumienia między arbi- 
trami. Na podstawie tego porozumienia zgodzono się 
na to, by arbiter Przedlitawji p. Tchórznicki wska- 
zał innego superarbitea Tymi dniami zakomunikuje 
nasz arbiter nazwisko upatrzonego przez siebie kan- 
dydata arbitrowi węgierskiemu, prezydentowi buda- 
peszteńskiego sądu apelacyjnego, p. Vertessy. Jeżeli 
obie strony na osobę superarbitra się zgodzą, zwró- 
cą się za pośrednictwem ministerstwa spraw zagra- 
nicznych najpierw do owej osoby z propozycją przy- 
jęcia tej honorowej godności, a gdy się to stanie, 
postarają się tą samą drogą o udzielenie obranemu 
superarbitrowi zezwolenia odnośnego państwa obcego 
na objęcie godności przewodniczącego austro-węgier- 
skiego sądu polubownega. 

Wymiana zdań między arbitrami prez. Tchórz- 
nickim, a prez. Vertessy, następnie zaś wymiana 
not dyplomatycznych, żajmie sporo czasu i nie uk oń- 
czy się przed upływem września. Jeżeli jesień bę- 
dzie słotna, zwiedzenie spornego  terytorjum przez 
sędziów polubownych nie będzie wykonalnem. Wobec 
tego pertraktacje i ogłoszenie wyroku sądu polu- 
bownego nastąpi prawdopodobnie, aż w miesiącu 
kwietniu roku przyszłego. 

Gdyby hr. Kazim. Badeni pozostał był na czele 
gabinetu, rozstrzygnięcie sporu o Morskie Oko nale- 
żałoby dziś do przeszłości. Poważne zawikłania po- 
lityczne i zmiany osób kierujących w Wiedniu były, 
a po części i są obecnie główną przyczyną nadmier- 
nego przewleczenia się tej sprawy. Zamianowany 
przed rokiem arbitrem prez. p. Tchórznicki po wielu 
daremnych zabiegach dopiero w marcu rb. otrzymał 
z Wiednia część aktów, s mapy nadesłano mu do- 
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piero przed dwoma tygodniami. Zdaniem naszego 
arbitra prez. Tchórznickiego ważna ta dla całego 
naszego społeczeństwa sprawa, na nowej odwłoce 


nie nie utraci, przeciwnie może to wyjść na naszą 


| korzyść. 


Jubileusz kapłaństwa (pięćdziesiątletni) ob- 
chodził przed dwoma tygodniami ksiądz Tytus 
Śliwka, dziekan bialski i proboszcz w Rudnicy na 
Szląsku. Zgotowano mu z tej okazji serdeczną 
owację ze strony duchowieństwa i ludności. Pod- 
czas uroczystości po  odśpiewauin pieśni kościel- 
nych i hymnu ludowego, zgromadzona ludność 
śpiewała także „Z dymem pożarów". Można sobie 
wyobrazić miny obecnych reprezentantów władz rzą- 
dowych i kierownika starostwa bialskiego Seiberta, 
starosty frysztackiego Weilika, inspektora szkolnego 
Pedlicy i w. i. 

0 Sienklewiczu. Pelersburskij Listok do- 
nosi: „Znany powieściopisarz polski, Henryk Sien- 
kiewicz, jak nas zapewniają, kończy nowy wielki 
romans: „Rycerz św. Krzyża“, zaczerpnięty z epoki 
1812 r., czasu najazdu obcoplemieńców na Rosję. 
W tym najeździe uczestniczył dziad autora“. Wia- 
domość ta jest nieprawdziwa... 


Egzamin dojrzałości w gimnazjum wyższem w 
Nowym Sączu odbył się w końcu czerwca b. r. pod 
przewodnictwem  radey S<kolnego dra Benoniego. 
Z odznaczeniem zdali: 1. Kielski B>lesław, 2. Leu- 
chter Mojżesz, 3. Marynowski Mikołaj, 4. Mączka 
Bogusław, eksternista, 5. Szczepański Władysław, 
eksternista, 6. Warchałowski Tadeusz. — Za doj- 
rzałych uznani: 1. Biedroń Józef, 2. Biesiadecki 
Władysław, 3. Długopolski Edmund, 4. Janik An- 
toni, 5. Klimczak Władysław, 6. Kosman Kazimierz, 
7. Lenik Eugenjusz, 8. Ligęza Jan, 9. Miczyński 
Stanisław, 10. Moszoro Rudolf, 11. Nennel Karol, 
12. Rosenwasser Józef, 13. Słowik Wojciech, 14. 
Smolik Juljan, 15. Wilusz Djonizy, 16. Żuławski 
Jer.y (eksternista), 17. Żuławski Zygmunt. Jeden 
uczeń reprebowany z jednego przedmiotu. 


Dwóch llchwiarzy Żydowskich, (zowią się obaj 
Siegel, a grasowali w powiecie mościskim), stanie 
wkrótce przed kratkami sądu w Przemyślu. Chaim 
Siegel oprócz lichwy odpowie za zbrodnię oszustwa 
i przekroczenie sprzeniewierzenia. Ostatni lubował 
się szczególnie w udzielaniu pożyczek chłopom na 
fanty, których zasadniezo nie zwracał, chociaż dług 
zaciągnięty z ogromnymi odsetkami odbierał. (Echo 
Przemyskie). 

W Krynicy bawiło da 10. lipca 1350 rodzin, 
a 2001 osób. 


„Harfiarz* przed 8ądem. Jak wiadomo czytel- 
nikom naszym, w Tarnowie, nakładem tamtejszego 
drukarza p. Pisza, wyszedł „Harfiarz*, zbiór pieśni 
polskich, ułożony i zaOpatrzony melodjami przez p. 
Stefana Szurzyńskiego Z Tarnowa. W  „Harfiarzu* 
tym znajdowały się między innnymi: marsz kaszub- 
ski na melodję „Jeszcze Polska nie zginęła*, „Dalej 
bracia do bułata* i „Cześć polskiej ziemi, cześć!“ 
Owoż w pieśniach tych dopatrzyła się prokuratorja 
pruska podburzającej treści i przed izbą karną w 
Gdańsku wytoczyła proces autorowi i nakładcy „Har- 
fiarza*. Sąd gdański uznał, iż wszystkie trzy pieśni 
są podżegającej treści i dlatego zawyrokował konfi- 
skatę książki w obrębie państwa niemieckiego. Jak 
widać, Niemcy, którzy, jak twierdził Bismarck, nie 
boją się nikogo, prócz Boga, boją się jeszcze nie- 
winnych pieśni polskich. 

Pomnik MicklewieZa W Warszawie. W War- 
szawie znajdują się już wszystkie granity, mające 
stanowić dolną część cokołu pomnika; granit jasny, 
który ma tworzyć kolumnę w ksztalcie ośmiekątnej 
piramidy ściętej, jest już w drodze. Z Pistoi we 
Włoszech wysłano już odlane z bronzu ozdoby po- 
ranika. Figura, wykończona z wosku, oddana już 
została do odlewu przez Godebskiego, który wybiera 
się do Warszawy po ukończeniu odlewu, więc pra- 
wdopodobnie w połowie lipca. Nadesłany z Medjo- 
lanu przez firmę Pirovano majster kamieniarski, 
pracuje przy pomocy kamieniarzy miejscowych nad 
ustawieniem granitowych bloków. 

Proces o0 „Krzyż Wolty* rozgrywał się w 
Berlinie przed sądem ławniczym. Jak wiadomo, 
swojego czasu berlińskie prezydjum policji wystąpiło 
publicznie przeciw  fabrykantowi „Krzyża cudo- 
wnego* i aptekom, zajmującym się sprzedażą. 
Obecnie kupiec Eryk Schoenning stawał przed są- 
dem pod zarzutem oszukaństwa popelnianego w ten 
sposób, iż fabrykował i sprzedawał „Krzyż Wolty*, 
jako środek leczący rozmaite Chroby, wiedząc o tem, 
iż jego wyrób zachwalanych właściwości  leczni- 
czych nie posiada. Oskarżony bronił się, wskazując 
na to, że „Krzyż Wolty*, wynalazek profesora 
Heskjaera w Kopenhadze, odznaczony był na ró- 
żnych wystawach, hygjenieznych, | Że w Niemczech, 
podobnie jak w innych krajach, posiąda handlową 
markę ochronną; tej zaś nie POwinien był uzyskać 
w myśl prawa, zabraniającego Ochrony prawnej dla 
wyrobów e charakterze niemoralnym, gdyby istotnie 
do rzędu takich się zaliczał. Ekspert sądowy wy- 
dał o „Krzyżu Wolty* sąd bezwarunkowo potępia- 
jący. Krzyż składa się z dwóch płyt, cynkowej i 
micdzianej, z płatkiem wełnianym pośrodku: przez 
zanurzanie krzyża w letnim Oćcie powstaje istotnie 
w pierścieniu łączącym plyty Prąd elektryczny, gle 
zbyt słaby, aby mógł przezwycięzyć opór skóry i 
wywrzeć jakiś wpływ na Organizm, Drugi ekspert 
mniej pesymistycznie wyraził Się o krzyżu Elektry- 
cznym, zaznaczając, że U Osób słąbowitych, już 
nawet dotknięcie ciała kawałkiem metalu nie pozo- 
staje bez wpływu. Sąd doszedl da zdania, iż oskar- 
żony nie wiedział o bezskuteczności swego Środka, 
i na tej zasadzie uwolnił go 0d kary, 

Defraudacja. W Aradzie na Węgrzech kasjer 
gminny sprzeniewierzył 260.000 zł, z funduszów 
sierocińskich. j 

Statystyka zeslanych Na Sybir. Pisma ro- 
ryjskie podają statystykę zesłanych na Syberją, po- 
cząwszy od r. 1833, kiedy Prawo deportacji uległo 
gruntownym zmianom. OJ 1823 do 1888 r. (z o- 
statnich lat dziesięciu brak danych statystycznych) 
wysłano na Syberję sądownie i administracyjnie 
600.000 osób, którym towarzyszyło 167 000 człon- 
ków icb rodzin. W ciągu pierwszego dziesięcio- 
lecia w latach 1823 — 1832 wysłana 83 500, w 
1833 — 1842: 78.000, w 1843 — 1852: 58.500, 
w 18538 — 1862: 80.000, w 1863 — 1872: 
106.500, w 1873 — 1882: 120.500, w 1888 r. 
ilość wysłanych dosięgła najwyższej cyfry rocznej 
13.000 osób, w latach dalszych wyhała się między 
11.000 — 12.000 rocznie. W ogóle od 1863 cy- 
fea zesłańców waha się nieznacznie, z wyjątkiem lat 
1863, 1876, 1883 i 1884. 


S. W. Niemojowski, 
rasó 


| Najnowsze karespondentki: = 777 ojcegościowe, charaki 


Albumy do ilnstrowanych Forespondeniek W camje od 60 ct — Wszelkie towary 


W sprawia kazań polskich zmarły ks. biskup 
chełmiński Redner rozporządził, aby w każdą niedzielę 
i święto odbywało się w Gdańsku w kościele św. 
Mikolaja nabożeństwo z polskiem kazaniem i polskim 
śpiewem. Oburzyło to niemieckich księży gdańskich 
i wysłali protest nasamprzód do konsystorza, a gdy 
tam nie nie wskórali, do Rzymu. Obecnie w spra- 
wie tej donoszą pelplińskiemu Pielgreymowi : „Pro- 
test przeciw kazaniom polskim Stolica apostolska 
w Rzymie, po dokładnem zbadaniu rzeczy, odrzuciła 
jako nieuzasadniony i zawyrokowała, że ma pozostać 
przy rozporządzeniach biskupich“. 

Politechnika w Warszawie. Pisma warszaw- 
skie donoszą, iż dot,chczas wpłynęło do kancelarji 
instytutu politechnicznego 164 podań o przyjęcie. 

Zjazd mormonów. Z Berlina donoszą 14. bm.: 
Mormonowie zawitali znów do Berlina i odbywają 
tu w hotelu ma placu Aleksandryjskim drugi koń- 
gres doroczny. O propagowaniu wielożeństwa obecnie 
nie ma mowy, gdyż od lat kilku za sprawą rządu 
Stanów Zjednoczonych zupełnie ono u mormonów 
nie istnieje; chodzi im teraz tylko o szerzenie zasad 
trzeźwego, wstrzemięźliwego Życia. Obecnie sekta 
mormońska jest właściwie tylko odmianą presbyte- 
rjanów. W Niemczech północnych sekta mormonów 
ma zwolenników: w Hamburgu, L'psku, Dreznie, 
w Kamienicy nad S., w Żórawnie itd, w Berlinie 
liczy ich około 100; w Niemczech południowych 
główną siedzibą mormonów jest Wirtembergja. Od 
kwietnia br. do dziś mieli oni 10 neofitów, których 
chrzest odbył się, jak zwykle, przez zanurzanie ca- 
łego ciała w wodzie. 

Język rosyjski, jako przedmiot obowiązkowy, 
zostanie wprowadzony z początkiem przyszlego roku 
szkolnega we wszystkich średnich zakładach nauko- 
wych w Serbji i Czarnogórze. 

Spisek na życie króla Korei odkryto w Soeul, 
stolicy tego państwa. Kilku wysokich urzędników are- 
sztowano, kilku, a między nimi były minister woj- 
ny, zdołało uciec. 

Prezydentem rzeczypospolitej Argentyńskiej wy- 
brany jenerał Roca, wiceprezydentem dr. Henrico 
Costa. Nowy prezydent obejmuje urzędowanie 12, 
października br.; okres jego urzędowania jest pięcio- 
letni. 

Wypadek na kolel. Z Londynu d>noszą, iż na 
stacji Larne zdarzył się fatalny wypadek. Pociąg 
osobowy z Belfast wpadł na próżny paciąg, stojący 
na szynach. Oba pociągi mocno uszkodzone. Jede- 
nastu podróżnych odniosło rany, z tych pięciu śmier- 
telne. Maszynista i palacz wyskoczyli z lokomotywy 
i w ten sposób uszli śmierci. 

Międzynarodowy kongres studentów odbędzie 
się w drugiej połowie września w Turynie, celem 
stworzenia „międzynarodowego związku studenckie- 
go." Stowarzyszenia akademickie, nie mające polity- 
cznych lub religijnych celów, mają również wydele- 
gować swoich przedstawicieli. Kongres potrwa 10 
dni, a program jego obejmuje obok konferencyj po- 
ważnych także: jazdę na rowerze, strzelanie do celu, 
Śpiew, muzykę i wycie zki. 

Z Kissingen piszą: Polaków sporo, zwłaszcza 
z Galicji i z W. Ks. Poznańskiego; z Królestwa po- 
czynają dopiero przybywać. Niektórzy z Polaków już 
powyjeżdżali; wyjechał np. ks. Ferdynand Radzi- 
wiłł, ordynat ołycki, prezes koła polskiego w parla- 
mencie niemieckim ; wyjechała również pani Hagen, 
z domu hr. Łosiówna, siostra powieściopisarza, p. 
Wincentego . hr. Łosia, sama utalentowana noweli- 
stka. Ks. jul tu ni 
stałem; po kilkotygodniowym pobycie udał się na 
kurację do Wildbad (w Schwarzwaldzie). Obecnie 
bawią tutaj między innymi: p. hr. Szembekowa, 
wdowa po śp. Piotrze, córka śp. Aleksandra Fredry 
syna, sama autorka i poetka; p. Adoifowa Ponińska, 
z domu hr. Gzapska z córką Różą; p. Głogowska 
z Galicji; senator Józef Karnicki z Petersburga; księża 
prałaci Enn i Wilczewski, oraz ks. proboszcz Jaskól- 
ski; p. Artur Horwath i p. Henryk Chłapowski z 
Poznańskiego; p. Władysław Trembicki z Litwy. 
Z Warszawy przybyła pani hr. Felicja Szembekowa. 

Na Wysokim Zamku festynowano wczoraj po- 
południu dzięki komitetowi „Związku chrześcjańsko- 
narodowego.* Wszystkie cudy i Czary... festynowe 
były w ruchu. Bawiono się wesoło i serdecznie — 
na cel niestety smutny: na wdowy i sieroty po 
włościanach zastrzelonych we Frysztakn. Zakończe- 
niem festynu był deszcz. 

Na Strzelnicy odbyło się wczoraj premjowe 
strzelanie p. Schwama. Otrzymali I. premję A. Bie- 
niecki, Il. F. Góralski, a III J. Wierzbicki. 

Popis w szkole żeńskiej Im. Mickiewicza. 
Dnia 14 bm. zamknięto uroczyście rok szkolny 
w żeńskiej szkole im. A. Mickiewicza w obecności 
delegata rady miejskiej, zaproszonych gości i licznie 
zebranych rodziców uczenic. Program popisu — na- 
wiasem powiedziawszy z wielkim gustem ułożony — 
obejmował przeważnie utwory wieszcza, którego imię 
zakład nosi. Śpiewy i dekłamacje wypadły bardzo 
dobrze, na wyszczególnienie zasługuje deklamacja je- 
dnej z uczenie VI klasy, która w całem tego słowa 
znaczeniu świetnie wygłosiła Mickiewicza „Koncert 
nad koncertami“. Z natury rzeczy wynika, że dwie 
najwyższe klasy przedstawiały się najlepiej, co świed- 
czy o sumiennej, wytrwałej i umiejętnej pracy wy- 
chowawczej grona nauczycielskiego. Jako nagrody 
pilności rozdano publikacje pióra pp  Schniira-Pe- 
płowskiego i Parylaka o Mickiewiczu. Uroczystość 
zakończyło przemówienie kierowniczki zakładu p. 
Dawidowskiej, która złożyła podziękowanie radzie 
miejskiej za troskliwą opiekę, jaką zakład otacza i 
pożegnała się prawdziwie jak matka z rozchodzącą 
się na wakacje młodzieżą, oraz przemówienie dele- 
gata rady miejskiej. 

Morderca grabarza w Czyszkach i jego żony 
został ujęty. Nazywa się Łokietko i był bratankiem 
zamordowanej. Pormocnikiem jego w zbrodni był 
szwagier. Wspaniała rodzina. 

Straszny wypadek. Podczas ćwiczeń 10 bata- 
Jjonu pionierów na Sanie, odbytych w piątek po po- 
łudniu, wywróciło się jedno z czółen, w którem 
znajdowało się 5 żołnierzy. Wachmistrz i podoficer 
zdołali dopłynąć do brzegu, trzech zaś szeregowców 
utonęło. Zwłok dotąd nie odnaleziono. Wypadek zda- 
rzył się na tak zwanym „„skręcie', gdzie woda jest 
głęboka a prąd wartki i rwący. (Echo Przemyskie)- 

Żydzi na kolel państwowej. Otrzymujemy 2%” 
stępujące pismo: Przed kilku dniami pisaliście © 
szczególnych względach, jakimi cieszą się żydzi 4 
zarządu kolei państwowych, pozwólcie mi więć do- 
dać do tego kilka jeszcze słów. Oto rzecz rar 
ną jest, że miarodajną w tym' względzie, * RS 
wie polecającą owe względy będzie jedynie dyrekcją 
dotyczącej instytucji, czyli raczej jel referenci, prze- 


w znanych mistrzów, z wi 
arystyczne itd. — 
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Lwów, plac Marjac 
dokami 


konania polityczne i wyznaniowe tych panów. Nasu- 
wa się więc pytanie, jaki wpływ posiadają żydzi w 
dyrekcji samej. Odpowiedź na to mieści się w „al- 
manachu“ kolejowym z marca r. b. Dyrekcja we 
Lwowie liczy 329 funkcjonarjuszy w 8-miu oddzia- 
lach, a między nimi nie mniej jak 51 żydów, t. j. 
aż 15:5%. A mianowicie: oddział I (prezydjum) 
urzędników 18, ztego żydów 2; oddział II (prawni- 
czy) 23 urzędników, z tego żydów 3; oddział IHI 
(budowa) 33 urzędników, żydów 2; oddział IV 
(przewoźnictwo) 27 urzędników, żydów 5; oddział 
V (ruch) 63 urzędaików, żydów 8; oddział VI (re- 
klamacja) urzędników 44, żydów 6; oddział VII 
(kontrola) urzędników 66, żydów 181; oddział VIII 
(rachunkowy) urzędników 47, żydów 7. Jak z tego 
wykazu wynika, jest w dwóch oddziałach mają- 
cych na służbę przestrzeniową i transportową głó- 
wny wpływ (oddział VI i VII), razem 24 żydów, 
którzy naturulnie „swoich* popierają, swoim idą 
na rękę. 

Tak smutno wyglądają stosunki na kolei. O pra- 
wdziwości dat każdy przekonać się może przez wej- 
rzenie do szematyzmu kolejowego. 

Ruch budowlany we Lwowie zmniejszył się 
znacznie w r. b. w porównaniu do lat dawniejszych. 
O ile jednak jest on ugruntowany na zdrowych pod- 
stawach i świadczy najlepiej to, że Bank hipoteczny 
zamierza wystawić w r. b. na licytację 180 domów 
z rzędu tych, które w ostatnich latach powstały we 
Lwowie jak grzyby po deszczu. 

Drugim dowodem na to jest znaczna ilość 
wolnych pomieszkań w naszem mieście. Ma ich stać 
próżno 500 do 600 — chociaż ceny dotąd wcale 
nie spadły. 

Nowe „Kółka rolnicze" zawiązały się w Skry- 
pnie pow. nowotarski, w Maliniach pow. mielecki, 
w (Grodzisku pow. łańcucki, w Dąbrowie pow. chrza- 
nowski, w Zręcinie pow. krośnieński, w Schodnicy 
pow. drohobycki i w Bystrej pow. myślenicki. 

Odpowiedź redakcji. WPan R. R. w R. Po- 
wiedzieć szczerze? Sposób pisania znamionuje pewną 
łatwość artystycznego wyrażania myśli, ale cała rzecz 
naiwna. 


-ÁG 

t Władysław Rola Kłosowski, radca rządu, 
em. dyrektor kolei państwowych, kawaler orderu 
Franciszka Józefa i perskiego Lwa i Słońca, zmarł 
d. 16. bm. w Krakowie. Wiadomość ta wywoła 
niewątpliwie serdeczny Żal w najszerszych kołach 
naszego grodu, w którym zmarły tak długo spełniał 
urzędowe obowiązki, ciesząc się powszechną sym- 
patją. Szezere współczucie towarzyszy pozostałej ro- 
dzinie, dla której zmarły był najdoskonajszym mężem 
i ojcem. Cześć pamięci zacnego człowieka. 


* Uboga wdowa obarczona pięciorgiem dro- 
bnych dzieci, których mimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drożyźaie wyżywić i przyodziać nie może, 
prosi listościwe serca o dopomożenie jej łaskawymi 
datkami. Składki przyjmuje nasza administracja. 


Składki ma osie użyteczności pmblicznej Inh sa 
rodowe. 

Na dar honorowy dla redaktora „Gazety Opol- 
skiej“ Koraszewskiego. Klub patrjotów w handlu Mu- 
siałowicza i Janika na ręce pierwszego 18 koron. 

Zmarii: 

Kazimierz Węclewski, brat znanego filologa, 
profesora lwowskiego uniwersytetu, Ś. p. Zygmunta, za- 
służony obywatel ziemski, organizator kółek rolniczych, 
uczestnik powstania r. 1848 pod dowództwem  Miero- 
sławskiego, zmarł w Poznańskiem w majątku swoim Lu- 
mcd USE à a Kowar,- doceat ne mep- 
dziale filozoficznym w uniwersytecie czeskim. Mimo mło- 
dego wieku — urodził się w roku 1861 — zmarły po- 
siadał już zaszczytne imię w nauce. Literatura czes.a 
straciła w zmarłym dzielnego pracownika. 

Ks. Karol Peltz, rzym. kat. proboszcz w Kocma- 
niu, na Bukowinie, zmarł w Truskawcu ua udar sercowy. 
Sędziwy 74-letni pasterz niedomagał od dłuższego czasu, 
chorują? na serce. Kiedy odprawiał nabożeństwo £ okazji 
jubileuszowego obchodu Miekiewiczowskiego w Kocmaniu, 
zaniemógł tak, iż mnsiano wyprowadzić go ze Świątyni, 
Natychmiast też wysłano go do Trnskawca, gdzie w parę 
dni po przybycin wyzionął ducha. 


Kolonja wakacyjna w Tuchli. 


Lwów 18. lipca. 


Pociąg, złożony z 20 wozów i prowadzony 
przez dwie maszyny, przywiózł około tysiąc 
uczestników uroczystości w sobotę o godzinie 2 
popołudniu do Tuchli. Jechali dygnitarze, urzę- 
dnicy, robotnicy z rodzinami, dzieci — cała 
wyprawa do kraju świeżego powietrza. A kraj 
świeżego powietrza roztoczył wszystkie swoje 
czary na powitanie gości. Dla Lwowianina, 
przyzwyczajonego do zbijania bruku ulicy Ka- 
rola Ludwika, huku dorożek, dzwonienia tram- 
wajów, gwaru i ciżby — była to jakby rosko- 
szna kąpiel oderwać się od tego tla codzienne- 
go i wpaść na same lono natury, wśród wspa- 
niałej ciszy i majestatycznie dominujących grzbie- 
tów górskich. Widok już od Stryja zaczynał być 
romantycznym — sama Tnchla wygląda (po- 
pelaijmy raz jeszcze banalność określenia) jak 
mała Szwajcarja. i s 

Pociąg zatrzymał się przed stacją, w miej- 
scu, gdzie „kol nja“ wznosi sią malowniczo na 
stoku góry. Śliczne cacko arch tektury — po- 
mys} nadinżyniera Gajera. Orkiestra kolejowych 
warsztatów stryjskich zagrala marsza i ruszono 
pod górę ku budynkowi z rozwiniętym sztan- 
darem. W hali gimnastycznej, która stanowi Sro- 
dek budynku, oczekiwało gości duchowieństwo 
i przedstawiciele gminy. Przy umyślnie wznie- 
sionym ołtarzu odprawiono nabożeństwo i po- 
święcono budynek, a ks. Swisterski przemówił, 
dziękując dyr. Wierzbickiemu i wszystkim, któ- 
rzy mu dopomogli do dokonania tak pięknego 
dzieła, poczem Zastawiono na werandzie stoły 
dla dzieci i podano im obiad. Następnie kolo- 
niści udali 5% 00 Swoich sal. Prawe skrzydło 
zajmują chłopcy, lewe dziewczęta. 

Gdy Podano posilek starszym uczestnikom 
wyprswY: Przemówili od stołu „oficjalnege* pp- 
radca B. Baranowski, ks. Świsterski, redaktor 
Platon Kostecki, dyr. Wierzbieki, proboszcz 
z Tuchli ks, Dawidiak, oraz trzej robotaicy war- 
statów kolejowych: Kukula ze Stryja, Olecho- 
wski ze Lwowa i Czarnecki z Przemyśla, Po 
tem grupami zwiedzano okolicę przy prześli- 
cznej pogodzie. Wieczorem oświetlono budynek 
kolonji i stoki gór światlem  magnezjowem 
i bengalskiem. Efekt był czarujący. O godz. 10. 
przy dźwiękach orkiestry i odgłosie chóra „Czy- 
telni kolejowej“ ze Stryja — wśród okrzyków 
dziatwy ruszyli goście z powrotem do Stryja 


ki 8., poleca: 

stkich stron świata, humorystyczne, drastyczne 
Wzorów na składzie, sztuka od 4 ct. 

wchodzące w zakres handlu papierowego. 


i Lwowa. Koloniści zostaną w Tuchli 6 tygodni 
Jest ich 81 — w tej liczbie 4 dzieci biedniej- 
szych urzędników, reszta samych robotników. 
Czas zejdzie im w górach z pewnością wesoło i 
zdrowo. Mają przyrządy gimnastyczne, karabin- 
ki, zabawki i powietrze — przedewszystkiem 
powietrze. 

Dyrektor Wierzbicki, który przed dwoma 
laty, będąc w Stanisławowie, założył już podo- 
bną kolonię wakacyjną w Worochcie, zasłużył 
sobie na serdeczne podziękowanie wszystkich. 
którzy odczuwają solidarność z interesami cale- 
go społeczeństwa. Szczere uznanie należy się 
paniom, które własnoręcznie szyły dla koloni- 
stów mundurki, sukienki i pościel, dając nowej 
kolonji niejako „wyprawę*. Są to panie: Wierz- 
bicka, Elsnerowa, Móllerowa, Makuszowa. Wechs- 
lerowa, Arnoldowa, Melińska, Bartmańska, Gas- 
gnerowa, Dzkańska, jak również p. Rudzińskie- 
mu, który dziatwę przed wyruszeniem w drogę 
ugościł śniadaniem na peronie. 


Notatki Jiterackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny, W Teatrze letnim: 
Dziś we wtorek „Pamiętniki azatana*, komedja 
w 3 aktach E. Najaca; we czwartek „Kawaler 


z ficłkami*, komedja w 4 aktach Gastawa Mozera. 

Z teatu. „Pamiętniki szatana“. To brzmi za- 
chęcająco — prawda? I bawiliśmy się doskenale? 
Jeden pan życzył Ibsenowi, aby się w kąt schował, 
(dlaczego Ibsenowi ?) a wszyscy państwo „znaleźli“, 
Że rzecz jest w sam raz, aby doskonale spędzić 
wieczór, a potem idąc do domu, pewiedzieć do 
kogoś: „Wie pani, że dawno już” it. d. Autor 
nazywa się Najac. Sztuka jest stara, wyciągnięto 
ją teraz bardzo zgrabnie z pyłów  bibljotecznych i 
z pewnością zapełni także następne przedstawienia. 
Aż do IlI. aktu, który jest ostatnim, wszystko jest 
tajemnicze, nad wszystkiem zdaje się unosić potężna 
dłoń szatańska i dopiero na końcu, kiedy skupiony 
widz czuje, że nie wytrzyma dłużej, horyzont się 
wyjaśnia i oto pokazuje się, że szatan, ten demo- 
miezny, siejący postrach szatan, jest — dependentem 
notarjalnym! Tableau, jak mówią nasi reporterzy. 
Dodać należy, że niedobry p. Najac w sztuce swojej 
wystawia arystokrację, jako trucicieli, zdrajców i 
w ogóle zbiór osób niehonorowych. Niech się ary- 
stokracja broni, jeżeli ma gust. P. Woleński w 
roli szatana-dependenia grał tak świetnie, że co 
chwila zrywały się oklaski przy otwartej scenie. 
Sukces jego był wspaniały. My, którzy go znamy, 
wiemy, iż do tego nie używał djabelskich szluczek. 
Cały ensambl był przygotowany. Dobrze grał zwła- 
szcza p. Neuman. a. c. 


Bolesław Prus, znakomity autor „Lalki“, „Pla- 
cówki* i „Emancypantek* bawi we Lwowie. 

Nowe książki. Księgarnia H. Altenberga we 
Lwowie wydała swoim nakładem następujące no- 
wości : 

1. Chmielowski Piotr: „Estetyka Mickie- 
wicza.s Autor przedstawia szczegółowy rozwój po- 
glądów estetyczno-krytycznych Mickiewicza od cza- 
sów uniwersyteckich aż do epoki apostolstwa me- 
sjanicznego i poddaje krytycznemu rozbiorowi wiele 
takich utworów, o których dotąd mówiono tylko 
pobieżnie. 

2. Dr. J. Horowitz: „Popularne przedsta- 
wienie nowej procedury cywilnej w formie pytań i 
odpowiedzi.* G:. II. Przed pół rokiem wyszła pierw- 
sza część tego pożytecznego dziełka, które przez pu- 
bliczność bardzo przychylnie zostało przyjęte. 

3. „Dla cyklistów.* Przewodnik po Galicji, 
zestawił Kazimierz Hemerling, redaktor Koła. Za 
wiera 45 najpiękniejszych tur dla cyklistów z poda- 
niem czasu dogi, spis wszystkich towarzystw cykli- 
stów, restauracji, hoteli, warstatów reparacyjnych itd., 
nadto mapę. 

4. Rojan Kazimierz: „Poczciwiec*, komedyjka 
w 1 akcie. Grana była na scenie lwowskiej. 
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— Stan urodzajów. Z okolicy Podwołoczysk 
donoszą: Po posusze i chłodach trwających prze- 
szło miesiąc nastąpił tydzień słoty, wskutek której 
tu i ówdzie jeszcze niezwieziono siano i koniczyny 
zamokły; jarzyny za to nieco się poprawiły. Pomi- 
mo to jednak owies, jęczmień i hreczka są bardzo 
mierne. Groch, bobik i kartofle obiecują plon dobry. 
Zbiór siana i koniczyny wypadł średnio. Pszenica i 
żyto pomimo słoty nie wyległy, ziarno wypełnia się 
normalnie i obiecuje plon niezły. Żaiwo rozpocznie 
się okolo 20. bm. 

Z okolicy zaś Zaleszczyk piszą nam: U nas 
(iwanie nad Dniestrem) już rozpoczęto zniwo żyta ; 
daje ono przeciętnie sześć kóp z morga. Pszenica, 
jęczmień i owies jeszcze zupełnie zielone i przed 
dwoma tygodniami ani myśleć o żniwach. Tak ogro- 
mne w tym roku jest u nas spóźnienie. Ceny się 
utrzymują: pszenica 8'75, żyto 7-25. 

— Trojakl. Niezwykły, jeżeli w ogóle nie jedyny 
dotąd wypadek, zdarzył się niedawno w fermie Pad- 
dook koło Norwich w Anglji, gdzie krowa rasy ir- 
landzkiej, należąca do p. Wiliama Harris, w West 
Smithfield, urodziła naraz 3 cielęta. Krowa ta jest 
doskonałą dójką. Urodzone trojaki są zupelnie zdro- 
we i normalaej prawie wielkości, matka też zdrowa 
zupełnie. 

— Przeciw Czerwonce. W Landsbergu nad 
Wartą w wielkiej rzezalni tamtejszej urządzona wiel- 
ka fabrykę serum, które chronić ma niezawodnie 
tzzodę chlewną od czerwonki. Dyrektorem jest dr. 
Schreiber, bakterjolog z patologicznego instytutu w 
Dreznie. Wydał on przepisy normalne dla Utrzymy. 
wania trzody. 

— Lesowania. Główna wygrana losów Waldsteina 
padła na nr. 22.492, druga wygrana na nr. 36.585, trze- 
cia na nr. 80.273. 

Główna wygrana losów Salma padła na nr. 57.012, 
druga na nr 45.275, trzecia na nr. 59.788. 


Sytuacja. 

Podług doniesienia Pvager Tagespost, de- 
legaci konferencji przewodniczących klabów le- 
wicy zapytywać mieli hr. Thuna, czy istotnie 
Praga, którą nawet podlug rozporządzeń hr. 
Badeniego i bar. Gautscha byla uważana za 
obwód językowo-mięszany, według obecnego 
rządowego projektu ustawy ma być obwodem 
wyłącznie czeskim? Na to hr. Thun miał od- 
powiedzieć, że jest to wymysł tak samo, jak i 


wiadomość o wydaniu ustawy 
podstawie $ 14. 

Zebranie członków czeskiego komit tu wy- 
konawczego odbyło się w piątek. Z posiedzenia 
tego wydano komunikat, stwierdzający przebieg 
konferencyj delegatów czeskich z hr. Thunem. 
W konferencjach tych — jak twierdzi komuni- 
kat — hr. Thua wyłuszczył swoje „zasady dla 
uregulowania kwestji językowej* dla Czech i 
Moraw, opierając się na równouprawnieniu i 
równej wart ś:i obu języków krajowych. Skon- 
stalowano, iż czescy posłowie oświadczyli hr. 
Thunowi, że trwają nadal na swojem zasadni- 
czem stanow'sku w sprawie uregulowania kwe- 
stji językowej w Cz .chach, na Morawach i 
Szląsku, a na projekty hr. Thuna nie pierwej 
zdanie swe wypowiedzieć mogą, aż znanem im 
będzie dokladne brzmienie ustawy. Czescy dele- 
gaci oświadczyli również hr. Thunowi, że chcie- 
liby wyczekać także decyzji Niemców w tej 
sprawie, żanimby propozycje prezydenta gabi- 
netu przyszły pcd obrady w komitecie wyko- 
nawczym. 

Komitet wykonawczy sprawozdanie to swo- 
ich delegatów przyjął do wiadomości i uznał 
postępowanie ich za słuszne. Równocześnie po- 
stanowił rządowi przedłożyć memorjał w kwestji 
językowej. 

Praski Tagblatt twierdzi, że Niemcom w 
zarysach ustawy językowej głównie wydała się 
nie do przyjęcia zasada procentowa, podlug 
której miałyby być normowane obwody jedno- 
językowe. 

Zasada ta stanowiła, iż przy 10-ciu pro- 
centach ludności innego języka, obwód bylby 
uznany za jedno-językowy; przewaga jednego 
języka nad drugim o 25%, stanowilaby o tem, 
czy obwód ma być mięszanym, czesko-niemieckim, 
czy też niemiecko-czeskim. ż 

Niemcy twierdzą, że wypadłoby to całko- 
wicie na ich niekorzyść. Podnoszą szczególniej 
tę okoliczność, że w takich warunkach na Mo- 
rawach nie znalazłby się ani jeden obwód czysto- 
niemiecki. 


językowej na 


(Depesze telefoniczne i telegraficzne). 
Wiedeń 18. lipca. Dziś odbędzie się narada 


ministerjalna. 
Wiedeń 18. lipca. Wczoraj rano przybył 
tu Banffy, konferował dlugo z hr. Thunem i 


wieczorem wyjechał do Budapesztu. 

Wiedeń 18. lipca. Chlumetzky mial wczoraj 
dłuższą naradę z hr. Thunem, poświęconą pra- 
wdopodobnie zmianom projektowanym na Mo- 
rawach. 

Wiedeń 18. lipca. Sobotnia narada mini- 
sterjalna tyczyła się sytuacji stworzon j przez 
odmowę Niemców i rozporządzeń, mających się 
wydać wkrótce na podstawie $ 14. 

Wiedeń 18. lipca. Wedlug Sonn und Mon- 
tags Ztg. zgodzili się prezydenci ministrów na 
to, aby merytoryczne rokowania rozpocząć 2no- 
wu po zebraniu się deputacji kwotowej. Dalej 
mają być omówione jeszcze niektóre rozporzą- 
dzenie z tytułu $ 14., stojące w związku 
ze wspólnym terenem cłowym. 

Wedlug innej wersji miał Banffy do zala- 
twienia kilka ważnych bieżących spraw u dworu, 
przed udaniem się na urlop. 

Praga 18. lipca. Minister handlu Baernrei- 
ther przybył tu wczoraj i udal się zaraz na 
kurację do Karlsbadu. Z politycznemi osobisto- 
ściami nie konferował wcale. 

Wiedeń 18. lipca. Wedlug Sonn- und Mon- 
tags- Zeitung prowadzi hr. Thun akcję językową 
dalej. Na wtorek zaprosił do siebie katolickie 
stronnictwo ludowe, które wyśle Fuchsa, D pau- 
lego Ebenhocha i Karlona. 


Wiedeń 18 lipca. Z Budapesztu nadchodzą 
tu wiadomości, że stanowisko Banffy'ego, ze 
względu na obecną sytuację w Austrji jest za- 
chwiane. Chodzi o konieczność parlamentarnego 
załatwienia z Austrją ugody, której widoki co- 
raz to bardziej maleją. 


Lublana 18 lipca. Wczoraj edbyły się zgro- 
madzenia z zapowiedzianymi protestami prze- 
ciw uchwałe wyższego sądu krajowego w Gracu, 
wyklnuczającej język słoweński z rozpraw sądo- 
wycb. 

Najpierw zgromadzili się adwokaci z Ursi- 
ny. Przyjęto 19 głosami przeciw 3 rezolucję 
z zastrzeżeniem się przeciw powyższej uchwale 
jako nielegalnej z prośbą do rządu o zarządze- 
nie środków zaradczych. 

Następnie pdbyło się zgromadzenie adwe- 
katów, notarjuszy, oraz kandydatów adwoka- 
ckich, i notarjalnych z Krainy, Karyntji, Styrji 
i Pobrzeża. 

Przewodniczył zastępca marszałxa styryj- 
skiego Fernet. 

Uchwalono wypracować memorjał w spra- 
wie założenia wyższego sądu krajowego w Lu- 
blanie dla Krainy, słowiańskich części Styrji i 
Karyntji i wręczyć memorjał ten przez depu- 
tację rządowi i cesarzowi. 

Praga 18. lipca. Narodni Listy donoszą 
z Wiednia, że sytuacja w ostatnich dniach bar- 
dzo się zaostrzyła skutkiem sojuszu arystokracji 
niemieckiej z radykałami. Nie należy się spo- 
dziewać spokojnych najbliższych tygodni. Wy- 
padki, jakie nastąpią, prawdopodobnie dla ca- 
lego państwa mieć będą doniosłe znaczenie. 

Aussig 18. lipca. Wczoraj odbyło się tu 
bardzo liczne zebranie mężów zaufania partji 
socjalno demokratycznej w Czechach. Zjawiło 
się także kilku posłów Bocjalistycznych. Uchwa- 
lono rezolucję, wzywającą socjalnych demokra- 

w do rozpoczęcia energicznej akcji przeciwko 
stanowi wyjątkowemu w Galicji, jakoteż prze- 
ciwko absolutystycznym rządom na mocy $. 14. 

i Uchwalono również wystąpić przeciw za- 
mierzonej agitac i chrześcjańsko-socjalnych, któ- 
rą rozpocząć mą zgromadzenie, zwołane przez 
ks. Alojzego L'chtensteina do L'tomierżyc. 

Wiedeń 18. lipca. Minister handlu dr. Baern- 
reither powrócił z Pragi do Wiednia. 

Wiedeń 18. lipca. Deutsches Volksblatt re- 
jestruje pogłoske, Jakoby minister spraw zagra- 
nicznych hr. Gołuchowski miał w jesieni ustą- 
pić, a miejsce jego zająć miał minister Kallay. 
Pogłoska ta jest nieprawdopodobna, żądno z pism 
poważnych jej nie powtórzyły, a zdaje się, że 
powstała w Budapeszcie. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Lipca 1858 r. 


Wiedeń 18 lipca. Po ukończeniu konferen- 
cji z reprezentantami stronnictwa  katolicko- 
ludowego zamierza hr. Thun zaprosić na kon- 
farencję reprezentantów klubu chrześcjań:ko- 
słowiańskiego. 


Wojną hiszpańska - amerykańska. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne) 


Waszygton 18. lipca. Dapartament wojny 
ogłosil następujące warunki kapitulacji San 
Jago de Cuba: Kapitulacja obejmuje cale woj- 
sko i cały materjal wo'enny, jaki się znajduje 
w terenie, oznaczonym w protokole kapitula- 
cyjnym. Ameryka zobowiązuje się w jak naj- 
krótszym czasie przewieść żołnierzy hiszpań- 
skich do Hiszpanji. Oficerowie zatrzymują swoją 
broń, żołnierze zaś należące do nich osobiście 
przedmioty. Komendant hiszpański upoważniony 
jest jest do zabrania archiwum wojskowego. 
Ocholnikom, gwardji narodowej i gerylasom 
pozwolono zostać na Kubie na wolności pod 
warunkiem wydania broni na czas trwania 
wojny. Wojska hiszpańskie opuszczą San Jago 
z honorami wojskowymi i złożą broń w miej- 
scu oznaczonem przez Amerykanów. 

Jak słychać, komisarze amerykańscy doma- 
gać się będą od swego rządu, aby pozwolił żol- 
nierzom hiszpańskim zabrać z sobą broń, którą 
tak dzielnie walczyli. Decyzja co do tego pun- 
ktu zależy tylka od rządu Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Według Torala 
skich wynosi 24.000. 

Jenerał Shafter donosi, że Hiszpanie opu- 
ścili wczoraj, w niedzielę, o 9. rano San Jago 
jako jeńcy wojenni, a na murach zatknięto 
sztandar amerykański. 

Na wczorajszej naradzie wojskowej, na 
której był obecny prezydent Mac Kinley, zgo- 
dzono się na to, że należy teraz przypuścić 
atak do Portorico i wysłać eskadrę Watsona do 
brzegów Hiszpanii. 

San Francisco 18. lipza. Według doniesie- 
nia z Honolulu miał kapitan Monterey zamiar 
opanować wyspy Karolińskie. 

Madryt 18. lpca. Półurzędownie zaprze- 
czają tutaj pogłosce, jakoby były minister ko- 
lonji Moret był mianowany komisarzem do 
rokowań pokojowych. 

Wskutek żądań Ameryki zmniejsza się w 
opinji publicznej prawdopodobieństwo rokowań 
pokojowych. 

W Puerto Rico eksplodowała 150 skrzyń 
amunicji. 14 artylerzystów zabitych, kilkunastu 
rannych. 

Według depeszy z Tangeru ma tam we 
wtorek przybyć eskadra Watsona. 

San Jago 18. lipca. Garnizon hiszpański 
pod dowództwem jen. Torala opuścił wczoraj 
rano o dziewiątaj miasto, wszedl między pulki 
amerykańskie i złożył broń. Następnie zdjęto 
sztandar hiszpański, a zatknięto amerykański. 

Londyn 18. lipca. Według Daily Telegraph 
wydano rozkaz nie wysyłania więcej wojsk 
z Tampy na Kubę, lecz tylko do Puerto Rico. 
Eskadra Watsona zostanie wzmocniona. 

Wedlug Daily Chronicle Ameryka nie ma 
wcale teraz ochoty zabierać Fulipinów, co do 
aneksji których nie znalazłoby się w senacie 
większości dwóch trzecich wszystkich głosów. 

Nowy Jork 18. lipca. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że jeneralny gabernator Kuby marszalek 
Blanco do ostatniej chwili sprzeciwiał się kapi- 
tuiaćji San Jago, że nawet zachęcał wyższych 
oficerów tamtejszej załogi do stawiania w tym 
względzie oporu jenerałowi Toralowi. 

Portsmouth 18. lipca. Wczoraj przewie- 
ziono tu 900 jeńców hszpańskich; razem znaj- 
duje się tu 1700 jeńców. Choroby szerzą się 
między nimi w sposób straszny, zwłaszcza żółta 
febra. Dotychczas umarło wprawdzie dopiero 
10, lekarze jednak utrzymują, że można będzie 
mówić o szczęściu, jeżeli umrze nie więcej 
jak 500. 


Depesze telegraficzne Í telefoniczna 
„Dziennika Polskiego”. 


Berno 18 lipca. W Prossnitz przyszło do 
starcia między studentami czeskimi a Niemca- 
mi. Jak zwykle, ci ostatni byli stroną prowoku- 
jącą. Ponieważ zachodzi obawa dalszych zabu- 
rzeń, przeto zarekwirowano Wielkie pogotowie 
żandarmerji. 

isch! 18. lipca. Wczoraj złożyli cykliści 
wspaniały hołd cesarzowi. 

Paryż 18 lipca. U niejakiego Ducasse przed- 
sięwzięto rewizję domową. Podobno znaleziono 
dokumenty odnoszące się do sprawy Dreyfusa, 
a będące w styczności z zawoalowaną damą. 

Paryż 18. lipca. Soir zapowiada  przesi- 
lenie ministerjalne. Cavaignac ma być obu- 
rzony, iż organy jego własnega stronnictwa na- 
padają na niego. Choroba Brissona uchodzi 
za oznakę dymisji. Faure nie może w czasie 
bezparlamentarnym myśleć o powołaniu z po- 
wrotem Meline'a, a co najwyżej może tylko 
przedsięwziąć rekonstrukcję radykalnego ga- 
binetu. 

Szangaj 18 lipca. W kolonji francuskiej 
wybuchły rozruchy. Chińczycy rzucali kamie- 
niami na majtków, którzy ze względów sani- 
tarnych mieli zamknąć cmentarz chiński. Kilku- 
nastu Chińczyków zabitych. Spokój przy- 
wrócony. 

Petersburg 18 lipca. Sąd wojenny w An- 
didżanie skazał za powstanie w Ferganie 45 
osób na śmierć na szubienicy, jednego niedo- 
rostka na dożywotnie więzienie, a dwóch uwol- 
nil. Car ułaskawił 32 z skazanych na śmierć i 
szazał ich na dwudziestoletnią katorgę. 

Wiedeń 18. lipca. Minister oświaty nadał opró- 
żnione posady nauczycieli: profesorowi gimnazjum 


lezba żołaierzy hiszpań- 


nowo-sądeckiego Franciszkowi Bisonowi przy IV. 
gimnazjum we Lwowie, prof. gimnazjum kołomyj- 
skiego Władysławowi Bojarskiemu przy gimna- 
zjum Franciszka Józefa we Lwowie, prof. dr. Lu- 
dwikowi Boratyńskiemu z Wadowic przy gi- 
mnazjum św. Anny z Krakowie, prof. Aleksandrowi 
Frączkiewiezowi z Jarosławia przy gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie, prof. Józefowi G eb- 
hardtowi z Tarnopola przy gimnazjum w Tar- 
nowie, prof. Wojciechowi Grzegorzewiczowi ze 
Stryja przy gimnazjum IV. we Lwowie, prof. Julju- 
szowi Ippoltowi z Przemyśla przy gimn. św. 
Anny w Krakowie, prof. Bronisławowi Kąsinow- 
skiemu z Brodów przy gimnazjum polskiem w 
Przemyślu. 

Dalej przeniesieni: Jan Kostecki ze Stryja do 
IV. gimnazjum we Lwowie, Wladyslaw Kruko- 
wski z Chyrowa do Jarosławia, Celestyn Lacho- 
wski z Jasła do gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie, dr. Karol Opuszyński z Bochni do III. 
gimnazjum w Krakowie, Wacław Patz z semina- 
rjum nauczycielskiego w Czerniowcach do szkoły re- 
alnej w Czerniowcach, dr. Aleksander Pechnik z 
Tarnowa d» IV. gimnazjum we Lwowie, Karol 
Rawer z gimnazjum Franciszka Józefa do IV. gi- 
mnazjum we Lwowie, Karol Skwarczyński z 
seminarjum nauczycielskiego w Rzeszowie do szkoły 
realnej w Tarnowie, Józef Szafran z Rzeszowa 
do V. gimnazjum we Lwowie, Władysław Wasil- 
kowski z Przemyśla do IV. gimnazjum we Lwo- 
wie, dr. Walenty Wróbel z Sanoka do IV. gimna- 
zjum we Lwowie. 

Rzeczywistymi nauczycielami mianowani su- 
plenci: Józef Bielski do Jasła, Karol Bo- 
brzyński do Bochni, Aleksander De mko- 
wicz do Nowego Sącza, Adrjan Dobrzański 
do Buczacza, Leòn Delnicki do Kołomyi (ru- 
skie paralelki), Aleksander Furmankiewicz 
do Sanoka, Roman Hanczykiewicz do Prze- 
myśla (polskie gimnazjum), Klemens H le bo w i- 
cki do Przemyśla (ruskie gimnazjum), dr. Stefan 
Juryk do V gimnazjum we Lwowie, Apolinary 
Maczuga do Rzeszowa, Ignacy Meyer do 
Brodów, Zygmunt Panlisc b do Brodów, Wiktor 
Pogorzelski do Tarnopola, Piotr Rzepni- 
cki do Tarnopola, dr. Marcin Sas do Bochni, 
Antoni Siennieki do Kołomyi, Michał S i- 
wak do Kołomyi, Stanisław Sobiński do 
Wadowic, Stanisław Szy mała do IV gimnazjum 
we Lwowie, dr. Konstanty Wojciechowsk! 
do Stryja. 

Dyrektorem seminarjum nauczycielskiego w Czer- 
niowcach mianowany Władysław Gwiazdo mor. 
ski z Czerniowiec. 

Kraków 18 lipca. Dziś rano o g. 10 umarł 
tutaj profesor chirurgji na uniw. jagiellońskim 
dr. Alfced Obaliński, przeżywszy lat 55. Uro- 
dzony w Brzeżanach, doztoryzował się w Kra- 
kowie, a następnie w r. 1870 przyjął obowią- 
zki prymarjusza szpitala św. Łazarza, który je- 
go zabiegom zawdzięcza bogate środki nauko- 
we, w jakie ten zakład został wyposażony przez 
wydział krajowy. W r. 1888 został śp. Obaliń- 
ski nadzwyczajnym, a w r. 1897 zwyczajnym 
profesorem chirurgji na uniwersytecie jagielloń- 
skim po prof. Rydygierze, który przeniósł się 
do Lwowa. 

Krumau 18. lipca. (w Czechach). Namiestnik 
hr. Goulenhove udał się wczoraj do miejsco- 
wości Hoózitz, (słynnej z urządzanych tam podo- 
bnie jak w Oberammergau przedstawień pa- 
syjnych) Pezyjmowano go wspaniale, całą wieś 
udekorowano i wystawiono luk tryumfolny. 

Magdeburg 18. lipca. Wczoraj w nocy wy- 
buchł wielki pożar w zakładach przemysłowych Fran- 
ciszka Kruppa. Znaczna część budynków zgorzała. 

Paryż 18. lipca. W sferach poselskich za- 
pewniają, że Cavaignac istotnie zagroził swą 
dymisją na wypadek, jeżeli bezzwłocznie nie 
ustaną ataki prasy radykalnej przeciw niemu, 
które to ataki, zdaniem jego, inspirują niektó- 
rzy ministrowie. 

Niektóre pisma sądzą, że proces Zoli, który 
rozpoczął się dziś w Wersalu, i tym razem nie 
skończy się. Podobno adwokat Zoli, Labori, po- 
stawi wniosek, aby rozprawę odroczono aż do 
ukończenia śledztwa przeciw Esterhazy' emu. 

Paryż 18. lipca. Niektóre dzienniki utrzy- 
muią, że minister sprawiedliwości kazał areszto- 
wać Esterhazy'ego na własną rękę, mie zawia- 
domiwszy o tem rady gabinetowej. Wskutek 
tego utrzymuje się coraz silniej pogłoska o dy- 
misji ministra wojny Cavaignaca. 

Paryż 18 lipca. Dziś w południe rozpoczęła 
się w Wersalu rozprawa przeciw Zoli. Zola 
przybył do Wersalu w otwartym powozie. Pu- 
bliczność wstrzymała się od wszelkich demon- 
stracyj; również nie urządzono owacji jenerało- 
wi Mercier i innym jenerałom przybywającym 
na rozprawę. Jak słychać, Zola zażąda odrocze- 
nia procesu aż do ukończenia śledztwa przeciw 
Esterhazy'emu, a gdy żądaniu jego trybunał 
odmówi, zrzeknie się wszelkiej obrony. 

Kraków 18. lipca. Studjum rolnicze na uni- 
wersytecie Jagiellońskim ukończyli z dobrym postę- 
pem: Bronisław Bocheński z Krakowa, Kalikst 
Falewicz z Wilna, Konrad Mościcki z Królestwa, 
Teofil Piotrowski z Krakowa, Antoni Wołkowicz z 
Galicji i St. Załęski z Sandomierskiego. 

Praga 18. lipca. Narednt Listy donoszą, że 
zamek na Hradczynie przygotownją na przyjęcie 


szowie po 200 zł. w. a. 200:— do 210'—. 


arcyksięcia Piotra Ferdynanda, który od jesieni 
bieżącego roku będzie tu stał załogą. Wskutek 
właśnie tych przygotowań rozeszła się pogloska, że 
apartamenta te są przygotowywane dla kzólowej re- 
jentki hiszpańskiej Krystyny. 

Grac 18. lipca. Skutkiem odwołania się pro: 
kuratorji podwyższył tutejszy trybunał apelacyjny 
karę, wymierzoną studentowi medycyny Premowi, 
za udział w pojedynku, z trzech na ośm miesięcy 
więzienia. Prem pojedynkował się z pewnym ofi- 
cerem bośniackiego pułku i zestał ranny, 
czywszy się uciekl do Szwajcarji. 

Petersburg 18. lipca. Bogate pokłady złota 


a wyle- 


odkryto w poliżu morza Ochockiego. 
z | 


Z izby handlowej ! przemysłowej. 
Lwów 18. lipca 1898 r. 

l. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 211:— do 214-—, Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 290 — do 293-—. Banku hipot. 
po 200 zł, w. a. 3875— do 385-—, Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200— do 210—. Garbarni w Rze- 
Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł, w. a. 255— do 260 —. 

ll. Listy zastawne za 100 zł.: Bauku hipot. gal. 5"/, 
w. a. wylosowal. z 10°/, prem. 110:20 do 1109). Banku 
hipot. gal. 4*/,%/, w. a. los. w 50 lat 100:30 do 101:—. 
Banku hipot. gal. 49, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 4*/,0/, w. a. 
los. w 51 lat. 101*— do 101:70. Banku krajowego 49), 
w. a. los. w 57 lat. 98— do 9870. Tow. kred, galic. 
ziemsk. 4°/ (I. emisja) 97:50 do 98-20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 40/, los. w 41!/, lat. 97:70 do 98:40 Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4"/, los. w 56 lat. 96:30 do 97:—, 

ili. Obiigi za 100 zł.: Galic. fanduszu propinacyjnego 
4%, w. a. 98720 do 98'90. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5°/ w. a. 10250 do —'—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. D. em. 102'40 do —:—. Komunalne Banku 
krajowego 4/00 w. a. MI. em. 10050 do 101:20. 
Kolej. lokalne Banku kraj 4*/, po 200 kor. 97-50 do ---—. 
Pożyczki kraj. 6°% w. a. 104:— do —'—, Pożyczki kraj, 
ata lo w. a, ——= do —'—. Pożyczki kraj. 4° w. a. 
z roku 1891 —'— do --*—. Pożyczki kraj, 4°/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 96— do 93:70. 
rożyczki 4"/, gminy miasta Lwowa 96 20 do 96-90. 

IV. Lesy. Miasta Krakowa od 26-50 do 2750. Miasta 
Stanisławowa od 49 — do — —. 

V. Monsty. Dukat ces. 5'61 do 5771. Napoleon'dor 
od 949 do 959. Półimperjal 947 do 957. Rubel 
ros. srebrny 1:20— do 1:25:—, Rubel ros. papierowy 
1:26:40 do 1:27:40. 100 marek niem. 5850 do 59 —. 
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Hrzyjechał: do Lwowz. 
dnia 18 lipca 1898 r. 
HOTEL ŻORZA, A. hr. Szarzeński z Dąbrówki. M. 
hr. Borkowski z Mielnicy. Jenerił Molnar z Pragi. R. 
Ochocki z Zarwanicy. M. Zakrzewski z Wiktorowa. E. 
v. Wurzian z Peterswaldu. M. hr. Drohojowska z Wie- 
dnia. Z. Hendel z Krakowa. A Gorayski z Moderówki. 


E. Zagórski z Kołodziejówki. O. Ułaszyn z Królestwa 
Polskiego. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. F. hr. Bogusz z 
Rzemienia. J. A. Stenzel z Bndapesztu. A. Głowacki z 
Warszawy. F. Weissberg z Bukaczowiec. A. Briefer z 


Przemyśla. J, Lisowski z Rohatyna. Dr. S. Surzycki z 
Grojca. L. Grabski z Gniezna. J. Zaleska, S. Gradowski 
z Podola ros. J. Ergert z Gablonz. M. Erdheim, S. Mes- 
sin z Podwołoczysk. Goldlust z Czerniowiec. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Orieanu z Żółkwi J. B. 
Bacilek z Sanoka. A. Griabaum z Saatzu. W. Sameseh 
z Wiednia, J. Sebian z Żółkwi. T. H. Gottleb z Siwcza. 
M. Rosenfełd z Hamburga. W. Pieniążek z Lipinki. J. 
Angermann ze Schodniey. Hr. Ludolf z Żółkwi. Z. Na- 
nowski z Ustrzyk. M. Goldenring z Wrocławia. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu. 


Koszule kolorowe 


Zephier na lato jedwabne, płócienne i batystowe, 
po 250, 3:50, 5, do 8 zł. 


poleca magazyn nowości 
Marcina Millera 
we Lwowie 
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipoteczne go. 


Jako dobrą i pewną lokacj 


polecamy : 
4:/,9/, listy hipoteczne 
listy hipeteczne karonewe 
listy hipoteczne premjowane 
4%, listy Tow. kredyt. zlemskiege 
4:/4%/, listy Banku krajowege 


> 


5%, obligacje Banku krajewego 
4'/, pożyczkę krajową 
4°% obligacje propinacyjne 


I wszelk.e renty państwowe. 


Papiery te sprzedajemy | kupnjemy po najdekadniejszym 
kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. nprz. galic. akcyjnege Banku hipeteczaege. 


Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
o lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


_ TEATR LETNI. 
Dziś: 


Pamiętniki szatana 


komedja w 8 aktach Edmunda Najaca, 


OSOBY: 
Margrabia de Lormais Benza 
Kawaler de la Rapinićrre Neumann 
Hrabia de Cerny Dolecki 
Hrabina „ . Kwiecińska 
Br. de Ronquerolles Rożańska 
Marja, jej córka Benzowa 
Robin k 


Matka Girand 5 Linkowska z 

Jan Gauthier Szymborski 

Walenty, służący .  Tureczek 

Rzecz dzieje się w akcie 1 i 3 w zamku Ronquerolles w 
akcie 2 w Paryżu. 

«* + W reli Robina wystąpi p. Władysław Woleński 
jako gość. 
„KAWALER z FIOŁKAMI* 
aktach Gusawa Mozera. 


W czwartek komedj. w 4 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym WI 

środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. A Pudełko małe pudru białego 50 ct., JAN IHNATO CZ 

cale 1 złr., z labędzikiem 1 złr. 50 et. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka |. 11. KRAKÓW: Sukien 
i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 zdr. 20 ct., z labędzikiem 1 zlr. 60 ct. mice L 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 9. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. %4. 


pudr książęcy 


7 


mmadrmuń finnarna: hura bamañ tu7em I 


LnLfunasad 


Pascana Pasta 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Lipca 1898 r. 


4 p 
1 =. r o 
(2) — Grand rond! — zawołał aranżer z ca- Głos Bielikowa stawał się coraz silniejszym, — Wy zmęczona? Tak, byl w niej zakochany, rozpaczliwie 
Ł. Ł. Tołstoj. lych sił. ne grzmiały francuskie „sI“, a cale jego ciało podry- — Nie — odparła Saniczka. — A wy zakochany już czwarty miesiąc, Uezuł to da- 
Drogi, znany w Moskwie pianista, dosko- | giwało w takt muzyki. zmęczony ? wno, jeszcze wtedy, gdy wieczorem jeździli na 


Preludjum Szopena. 
(Z rosyjskiego). 


(Ciąg dalszy). 

— Ach, ach — szepnęła ze v zruszeniem 
księżna Barecka, pairząc na wysoką postać hra- 
biego Wostica, który przed chwilą stanął 
w drzwiach salonu z klakiem pod pachą i 
w zlotych binoklach na nosie — nagle dzisiaj 
się zjawił! A może przyjechał, aby...? Kto wie! 
Les mariages se font dans les cieux. Ostatnia 
stawka niekiedy wygrywa. To taka sama ru- 
letka. Ale ta Mania, Boże mój, jaka ona głu- 
pia, jaka ona nieprzebaczalnie glupia. Powiada, 
że wcale nie chce wychodzić za mąż, szczegól- 
niej teraz, że daleko więcej pragnęła tego przed 
laty pięciu. Zdaje się, że wpadł zupelnie w jej 
sieci i teraz wypuścić go z rąk? Może dodać 
mu trochę ognia? Przecież tak jej nadskakiwal 
na poezątku zimy! 

Hrabia Wostic obejrzał z uśmiechem salę 
swemi przymrużonemi wązkiemi oczkami i po- 
szedl przywitać się z gospodynią. 


nale z ogromną werwą grał teraz szóstą figurę 
kadryla. 

— Grand rond! — powtórzył aranżer już 
zupelnie ochrypłym głosem. © 

Byl to Bielikow, wysoki jasnowłosy student, 
modny filolog, ale dobry i szczery chłopiec, jak 
o nim mówicno. Byl już na czwartym kursie, 
miał majątek i dlatego nim, jako rzadkim wy- 
jątkiem w pośród studentów, nie zanadto po- 
miatały mamy moskiewskie. Brakowało au nie 
wiele do stanowiska rzetelnego kandydała na 
męża, a to dawało się czuć doskonale w tej 
lekkości i pewności, niemal niedbalstwie, z ja- 
kiem się zachowywał. Zwyle bywa, że studenci 
z ostatnich kursów prawie przestają bywać 
w świecie i tańczyć na wieczorkach.  Bielikow 
nie stosował się iednak do tej reguły i dlatego 
towarzystwo bardzo mu sprzyjało, zwłaszcza 
gospodynie. 

— Les dames tournent — dyrygował dalej 
— corbeille! Kriukow, Kriukow, cóż to bałień- 
ka, pomylileś się — les dames tournent encore! 
— krzyknął gniewnie, jakby czuł swą władzę 
et chaîne double à gauche et plus d'entrain, 
plus d'entrain sil vous plait! 


Życia posiadała w sobie dosyć i reszta tań- 
czących. Twarze się zarumieniły, z czól spły- 
wał pot, a pstre pary mknęły jedna za drugą. 

Po grande chaîne Bielikow wymyślił taką 
zawikłaną figurę, że zdawało się, iż nie można 
było jej rozwikłać. 

Wszyscy zgrupowali się w jedną kupkę. 
Kriuków, jeden z najmłodszych studentów, nie- 
wielkiego wzrostu, ale krępy i silny, na oko z 
niezwykle otwartą prawie dziecięcą twarzą, tań- 
czący z najmłodszą księżniczką, poczuł, że go 
teraz tak przyciśnięto z tyłu, że prawie przyległ 
do swej damy. 

Jej kolana gniotły mu nogi i pierś jej przy- 
cisnęla się do jego piersi. Aranżer staral się 
rozplątać figurę. Wytrzeszczywszy oczy i ście- 
rając pot z twarzy, ciągnął w milczeniu za so- 
bą swoją damę, najstarszą księżniczkę, która 
uśmiechała się dobrodusznie swą zwiędłą, smu- 
tną twarzą. 

— No, no, jak on się wypląta! — mówił 
Kriukow do swej damy, szczęśliwy, że znajduje 
się tak blisko niej, i pragnąc, aby to się ciągnęło 
jak najdłużej ! 


Ona, żywa jak rtęć, podskakiwała na miej- 
seu w takt muzyki i wymachiwała jego ręką w 
swojej, delikatnie ją ściskając. Okrągła jej twa- 
rzyczka promieniała szczęściem. 

— A wy przyjedziecie do nas na wieś? — 
mówiła dalej pólgłosem, nie patrząc na niego i 
prawie z zamkniętemi ustami — przyjedźcie ko- 
niecznie. Słyszycie ? 

— Matka wasza nie zapraszala mnie — 
rzekł Kriukow tak, aby go inni słyszeć nie 
mogli. 

— Ja was zapraszam i mama także was 
zaprosi, ja jej powiem... 

— Dzięki — rzekł Kriukow. 

I czując dalej dotknięcie jej mlodego, drżą- 
cego obok niego delikatnego ciała, stracił zu- 
pelnie głowę w tej chwili. Patrząc w jej rucho- 
mą, wiecznie rozjaśnioną twarzyczkę, z zadartym 
noskiem i czarnemi, blyszczącemi oczyma, w 
twarz, którą wszyscy znajdowali nieladną, wi- 
dział w niej tyle życia, młodości i siły, że nie 
mógł się od niej oderwać. Nie mógł nie za- 
chwycać się Sonieczką i myślał tylko o niej 
jednej. 


lyżwach na Patrjarszych strumieniach, ale te- 
raz, gdy wiedział, że ona jutro odjeżdża, że 
może widzi ją po raz ostatni, że po raz osta- 
tni może trzyma w swej ręce jej delikatną 
rączkę w rękawiczce, coś niby szaleństwo, niby 
wściekłość owładnęła nim i smutek rozsadzał 
mu pierś? 
— Po co to? Za co? — pytał się sam siebie. 

I nie pojmował dobrze, dlaczego ona nie 
może na zawsze pozostać z nim, skoro się wza- 
jemnie kochają i to nawet jasnem jest dla osób 
postronnych. 

— Et valse s'il vous plait! — zakomen- 
derował dy rygent prawie szeptem, tak już ochrypl. 

Chciał w ten sposób rozplątać i zakończyć 
ostatnią poplątaną figurę kadryla. Wszyscy się 
rozstąpili. Grajek zagrał natychmiast znanego 
walca Waldteufla, przerobionego z cygańskiej 
pieśni: „Ach, jak mi błogo z wami!* 


(Ciąg dałasy nastąpi). 


ZZ I 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1/, centa od wyrazu. W ark 


ysełam świeżo 1wane najpiękniejsze 
aprykozy) kosz 5cio kilowy 
franco 1 zł. 75 
N. Pieprzyk, Zaleszczyki. 


w Zakładzie kąpielo- 
w abonamencie 20 ct. Dla pań od 
ga fotograficzny „Janina” w Nowym | | Resztki 


wspaniale urządzony, 

otwarty został na nowo 

wym św. Anny (Aka- 

demicka 10). Kąpiel 

(pływalnia) z bielizną 25 centów, 

godz. 9—'/;12. w południe. Lekcji pły- 

wania udziela egzaminowany nanczyciel. 
|POSZUŁUJĄ POSADY. 

Sączu | Krynicy poszukuje retuszera 

| retuszerkę do małych negatywów I po- 

zytywów. Pesady do objęcia zaraz. 

soba inteligentna poszukuje zajęcia 

kasjerki albo do towarzystwa lub 

też pielęgnowania osoby słabej. Bliższa 


wiadomość: ulica Ormiańska 1. 2. Biuro 
Pracy Kobiet. A. N. 


e o 
jesze! elka, ucząca systemem szkolnym, 

celująca w językach niemieckim i 
francuskim, 


z wyższą grą fortepianu, 


ze świadectwami chlubnemi i kilkoletnią D Sme -- wyn 7 


ktoby miał jakąkolwiek o nim wiadomość 
zechcą ją donieść panu Rogoszowi 
w Stryju, gdzie otrzyma sowitą nagrodę. 


praktyką, poszukuje posady. Adresować: 
Nauczycielka, dom Baisera ulica Dziedu- 
szyckich w Kołomyi. 423 


OLNE PO ° 


potarjusz w Bursztynie przyjmie natych- 
miast kandydata notarjalnego. 425 


EN 
e handlu rczeń. Dobrze wychowany 
młodzieniec 5 
posiadający rodziców, zamieszkałych we 
Lwowie, znajdzie umieszczenie w handlu 
płótna i bielizny Jana Riedla we Lwowie. 


borsa kawa */, kilo 75 ct. „S jusz“ 
Einon ul 8 i» a e 


Í 
pe pneumatyk, tanio sprzedam. Ły- 


czakowska 29 — dozorca wskaże. kuchnia. 


Moree: świeżo rwane, kosz 5cio kilowy 
franco 1.90. Righetti, cukiernia w Za- 
leszczykach. Główna wysyłka moreli. 


chodników i 

dywany, chodniki, portjery, firanki, 

kapy, koce, gobeliny i różne przed- 

mioty dekoracyjne po cenach bajecznie 
tanich 


Skład dywanów „Tepplchhaus Au 
Louvre* Lwów, ulica Sykstuska |. 6. 
(Pasaż Hausmanna). 

Także i na raty. Na prowincję cenniki 

gratis i franko. 


MIESZKANIA WOLNE | pa 
(1 ct. od wyrazu). 


uczciwemi zasadami, Poza, 6 pokoi 

z przynależytościami i małym ogro 
dem od 1. sierpnia do wynajęcia. 
mojskiego b. 3. 


mm SPRZEDAŻ. p'evanokio pomieszkauła do wynajęc'a 


ulica św. Zofji 10. 3 pokoje, nyża, 
sionka, kuchnia; 3 pokoje, nyża, kuchnia, 
1 salon balkon; 3 pokoje, nyża, przed- 
pokój, kuchnia; 3 pokoje, balkon, nyża, 
422 


ct. do każdej stacji. 
419 


ce geliga Tew ce78a4la7 D4eilasl g6 po 50 centów. TĘ 
Aerykozy. wiśnie! w 5 kilowych koszach : baal ren Ta2dca7 ecb81! gwmesai 
piękne aprykozy z własnych ogrodów | nłat4cle 7e2a 2 m 2mib 

1.90. Piękne wiśnie z ogonkami 1.70 | <z=====—=—n=mnonnnaa m 

rozsyła franco za zaliczką Edward Wer- aszynki amerykańskie do robienia lo- — 

ner, Zaleszczyki. Za poprzedniem przy- zad WP eE a Bao Ad 

p l 5.50, 6.50, 7. i iaci H 

słaniem pieniędzy o 10 centów taniej. smażenia „kobfitor NÓW sł. 2.40, 2.85, 100 do 300 zł. MIESIĘCZNIE 


wysortowane 


(naprzeciw katedry). 


158 


sady zaraz. 


Z 


biały Lwów, ul. Sykstuska 30. 


na I. piątrze 


Za- 
421 


Ostrzeżenie. 


Od kilku dni wprowadzono na targ tutejszy obce piwa we flaszkach 
co do kształtu i wielkości jednakowych, co do etykietowania uderzajsco 
padobnych do flaszek Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów. 


Ponieważ wskutek tego naśladownictwa szerokie koła odbiorców 
naszego piwa mogą być wbłąd wprowadzone, przeto zwracamy 
uwagę przedewszystkiem na naszą markę ochronną, wyciśniętą na 
każdej flaszce z napisem: 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne 


hrowarów 


jak wskazuje obok umieszczona rycina, który to napis wraz z marką 
ochronną znajduje się także na korkach, kapslach i opaskach. 


| KORESPONDENCJA PRYWATNA | 
(4 ct. od wyrazu). 


nkmwtmkca 2glawl wmspeca7 jetdesa 
ge n9m5e 4mslaspd. 4tgdtgawei ce5ngd- 
nkwm — clasp im7e ecbde cla Gcla5e 
nla kddwm, eðths! n4mwm7, tmgóróe 
3a5a 7bg 6tgasgedi spses nla ge4lnes 


8.20, 4 i 4.50 — poleca 


Piotr Chrząstowski 
handel.żelazny we Lwowie, pl. Kapitulny 1, 


Specjalista bukieciarz (ogrodnik) 


posiadający dłuższą praktykę za granicą 
w ogrodach handlowych, specjalista w ho- 
dowli drzew, roślin itp. wszechstronnie 
w dziedzinie ogrodnictwa, poszukuje po- 


Łaskawe uwiadomienia z podauiem 
warunków do Biura ogłoszeń „Impreza“ 
1705 1—1 


Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia. 


Losy Wystawy jubileuszowej c 


mogą osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą usta= 
wowo dozwolonych losów i papie- 
rów państwowych. Oferty do Ludwika 
Oesterreichera Badapest VII. 
225 1—?  Deutschegasse 8. 


j w parasolkach, kaneluszach 

| Nowości bluzach, rękawiczkach, we- 

lonach, koronkach | wstążkach po 
zadziwiająco niskich cenach 


Maison de Nouveautes 


Madame Bertha Fiedler 


Lwów, plac Kapitalny l. 3. 


aii 


zakład WodolecznićŻy 
Dra Piaseckiego 


w Zakopanem 
otwarty przez cały rok, 
Położenie najpiękniejsze i najzdrowsze 
DEB” W Zakopanen. FE 


Pokoja wygodne i z komfortem 
urządzone. 


Dziesięciomorgowy park własny. 
Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości. 


Środki lecznicze: 


umiiejętna hydroterapja, massade, gimna- 
styka lecznicza, elektroterapja, Żywienie 
dyjetetyczne, =a 


Kuchnia wyborna. 


Cena od osoby 3 zł. dziennie i wyżej za 
wszystko, 


róbowane. — 


— Wielokrotnie 


Główna Wygrana 1 raz 100.008 koron i 3 razy 25.000 koron 


gotówką z odciągnięciem 20'/, 

iągnienie 6. sierpnia 1838. 
iągnienie 15. września 1898. 
Ciągnienie 22. paździer. 1898. 


Polecają: Kitz & Stof, M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann & Feigenbaum, 
Gustaw Max, Schellenherg & Kreyser, Aug. Schellenberg syn, Jakób Stroh. 
a a a a Z 


O00000 000000000000Q 


z 


fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 
«Cycle house au Louvre” 
Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana 
Ulgi w spłatach wedle urnowy. 
Dla prowincji cenniki gratis i franco. 


Pewny środek dla rychłego i zupełnego 


HEMOROIDÓW 
Maści i 


We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


Grollcha mydło z kwlatów | siana 


Grolicha mydło Foemum graecum 


znpełnie wypróbowane środki do]77 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy- 
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem“ 

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie. 

We Lwowle: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hu-|— 
bnera; = 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; 


ZZA 


Ostatni miesiąc! | 


Sławne s] 
na całym Q 
świecie 


KOŁA 
„Opel” 


000000 


wyleczenia 


za pomoca 


pigułek Dra Lebel w Paryżu. 


(System Kneippa) 30 ct. 


(System Kneippa) 30 ct. 


c 


nast. Mahl apt., 


Do nabycia 


imodpo f(ofqsmodieną y 


n 


w Drohobyezu: apt. A. 


"al 


w Rzeszowie: J. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 


ciemno naciągającą z wybornym 


Congo czarna . 


Souchong ,, E oNEWC: - 17a o FR 
— „ zbioru majowego „n 8n p „p 38— 
Kay8óW as os . oo « « ©. A a A 
Melange de Londres SEEN 72 
Wyslewki z własnych herbat . . . . . «. „ 1:80 
5 z najlepszych herbat. . . . . « „ 1:60 


Ceny herbaty oznaczono na 1% kilo w paczkach po 
a "Ja i *h kilo. s 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i hlizny z ospy 
| nadaje młodocianz, barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, usuwa w najkrótrzym czasie piegi. plamy wątrobiane, blimy, czeerru- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
nżycia 1 zł. 50 et. Dr. Lenglela mydło benzoesewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece 1aianowicie: ] 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowoach u Golichowskiego 
Schmiedt & Fontin droguerja; 


Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.. 


HERBATE 


LEONARDA 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2. 


poleca 1027 1—9 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
smakiem 


i aromatyczną wonią: 
"e Nr. 13/, kg. zł. 1-60 


4l js 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


Dra Fryderyka Lenglela balsam brzoza 

i wy. Już 
sam sokio ynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- 
sów jako najznakomitszy srodek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1—? 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz luk inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano 
odpadają prawie nleznaczne łnpleżo ze skóry, która 
staje się przezto iśniąco błałą I delikatną. 


we Lwowie u Z. 


w Tarnopoin u Marcjana 


zbioru majowego znako- 

mitą, wypróbowaną przed 
zakupnem, 

poleca jedynie handel 


SOLECKIEGO "'" 


Szczegółowe prospekty ER na "A > -= = — Lai m| pół kilo aiaa ! . 1-60 ct. 
ww PT PZŻ » >» Souchong czarnej . : 5 <a 2 — 8 
EEEE EEES Gildii e  * Melange de London aromat, dobrze naciągającej . 3— , 
è R A. „  „ Kaysow czarnej à : . . - £—, 
u Rok założenia 1853. IW] . a Sansinskiej - . - Ta 
Dom bankowy i kantor wymiany » >» wysiewek herbacianych . 5 3 ' „ 130% 
HI pod firmą > {ūĉM à z najlepszych herbat . ` : . 160., 

| r okruchów z herbat 5 3 5 a, 
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Lwów, uilca Karola Ludwika liczba 1, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 
. i „kupuje i sprzedaje l l 
wszelkie papiery wartościowe i losy 


# 
# 


ODRTOCATTTHNYT 


kkk CILJCJCO 


. s Pi s 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pceztą nie licząc opakowania. 


a E LJ 
Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów | POPRZ" Ik: 
1 ! oraz ll t 
P, | E Losy na spłaty miesięczne pod jak rajkorzystniejszymi warunkami, l ' 
ZA p E Wydawnictwo gazety iosowań „Nadzieja“; prenumerata roczna 1:70, Aili d T t 
aA aa na prowincji 1-80. i 1012 1—7 $ począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. ( 
. £ . à . i t A 
i R e] t 
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898. kr aea wydaje i 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są wedlug zegaru środkowo-europejskiego). ( i 
Do Lwowa przychodzą Ze Lwowa odchodzą A Ą Ås na kasowe 
Z Krasow ma dworz c główny posp. 5:10 rano sob. 9-05 Do Krakowa osob. 410 rano, posp. 8:35 rano, osob 85t è 8 
„a turi 130 w Ie i pe 610 wieczorem 10:40 posp. 2:50 pe południu, osob. 6 40 popoł., posp. t 
sp ö'49 wieczorem osob 9'10 wieczor em "=. wieczorem. 
Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 w nocy, Do Podwoioczysk z dworca głównego posp 6-00 rano, osob $ z 30 dniowem wypewledzeniem | t 
posp 215 w południe, osob. 5— popol, posp. %80 9.55 rano, posp 1:55 popołudniu, osob 11 00 w nocy. 
_ wieczorem Do Podwołoczysk z Podzamcza posp 615 rano, osob. 9-68 t t 
Z Podwołoczysk na dworzec główny osob 380 rano, posp. rano, posp. 2'8 popoł, esob 1127 w nocy. 
2:30 popołudniu, osob. 526 popołudniu, posp. 956 Do Czzrniowiec posp 6:05 rano, osob 1056 przedpoł. posp i $ aS we 
wieczorem. 240 popol, osob 630 wieczorem osob 1005 wiecz 0 | t 
Z Czerniowiec osob 6 45 rano, osob 10-35 przedpoł, posp- Do Stryja, Skolego, Kałusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy- a t 
Pw A południe, osob. 540 popol, posp. 945 wie- rowa, E TA 4004 R rog osob. 9 15 przed. M b t 
~ ołudniem, o30b UO popołudniu, osob. 7. wieczorem. ZCZ U RY l YSZY 
Ze cy od Ro Borysa Yia osob. Do Sow 1 Rawy rnskiej osob 9:55 przedpoł, sob. 710 S 4 z 8 dniowem wypowiedzeniem, è 
, 080 w udnie, osob. 10:30 w nocy, wieczorem. i : idni : : 
n Pr Rawy w nocy , e ” z , Do Mo Brodów z dworca głównego osob. 6-56 wie- dia ludzi I zwierząt domowych wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe [| 
z j ruskiej osob. rano, osob 5:55 popoł. czorem, nies dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począws 
Z [arnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano Do Tarnopola i Exodów z Podzamcza osob 7:45 wieczorem. zkodliwa. gr 8 ła 1. M sj F 30 dni Ga 5 s y | 
Z Tarnopola 1 Brodów na dworzec główny osob 815 rano- Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob 4:55 popoł. Wyseła w puszkach po 30—60 ot. i 1 mir. od dala 1. Maja 1890 r. po 4% z dniowem terminem (| 
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10:45 przedpołudniem Do Janowa osob. 9'25 rano, od */, do */, wł tylko w nie- sa wypowiedzenia. 4 
Z Janowa osob 7'40 rano osob 101 w południe od '„ do dziele i święta osob 12:50 w południe, osob. 3-11 po ERĄ t 
sj, i od 1%, do ™/, wł codziennie, od Y, do *5/, wl. południu, od */, do *5/, wł tylko w dni powszednie t : s t 
tylko w święta 1 niedziele osob. 7:57 wieczorem, od osob 6'20 wieczorem, od */, do *'/, i od **/, do %0/, JAN MIL HNI K Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1004 1—? 
a do ‘e wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 włącznie codziennie, od */, do "5, wł. w niedziele t l 
wieczorem ~ i święta osob. 8'40 wieczorem. W BOCHNI ł : 
3 Zimnej wody g th, do "e pem pah 7,30 rano Dn Zimnej wody tylko od */% do K wł. osob. 3:46 Fe > Dyrekcj a. ń 
rzuchowie tylko od %/, do wł i lą do ?1/, wł. Do Brzuchowie tylko od */, do włącznie w niedziele gch . 3 
osob. 8:12 vieczorem, od t, do “h wł. osob "8:34 1 św.ęta czdh 215 popol . ad ma, 11], wł. osob Składy w aptekach i droguery b (Przedruk nie będzie płacony). | 
wisczerem. 3:26 popołudniu Å 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 
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Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


